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Socjaliści tworzą nowy patine | W Niemczech. 


P. K.O. Pocztowa Kasa Oszczedności P. K. O. 
| rozpoczęła już przyjmowanie ubezpieczeń na życie i ubezpieczeń posagowych bez badania lekarskiego. 


Składka ubezpieczeniowa począwszy już od 3 złotych miesięcznie. 


| Zgłoszenia, informacje i taryfy w: Centrali P. K. 0. w Warszawie, Oddziałach P. K. 0. w Katowicach, Krako- 
wie i Poznaniu, a także we wszystkich Urzedach Pocztowych, i u ponowie aliotych przedstawicieli. 


si SE WESŃCED NE E 
Kompromifacja Węgier w Genewie. 


GENEWA. 8. czerwca. (Pat.) Rada Ligi Narodów: 
jęcnomyślnie i ostatecznie przyjęła projekt rezolucji 
przecstawiony przez Francję i Polskę, i Małą En- 
tentę. Rezolucja przyjmuje ao wiadomości raport ko- 
mitetu mzech, następnie wyraża ubolewanie, że Wę- 


Znowu katastrofalna eksplozja w Niemczech. 


6 osób zabitych, kiikanaście rannych. 


oraz pływającej obok łodzi C. VIII. zabitych zo- 


BERLIN, 8. 6. (Pat). Wczoraj wieczorem pod- 
stało 6 osób, ranionych ciężko 4, a lżej 8 osób. 


czas ćwiczeń podkładania min wydarzyła się gro- 


źna eksplozja. Na morzu Bałtyckiem, na wschód 
od Schlejmiinga z przyczyn dotychczas niewyśnio- 
nych, na pokładzie zakładacza min C. XII. eksplo- 
dowały materjały wybuchowe. Na łodzi C. XI. 


Ranni zostali przetransportowani do szpitala w Ko- 
lonji. Wśród zabitych znajduje się niejaki Rutkow- 
ski, pochodzący z Gdańska. 
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pionią, wpnikających z traktatu w Trianon. 


gry mie zajęły się wcale sprawą ostatecznego oznacze- 
nia materjah, mimo ich zobowiązań w sprawie handlu 


PARYŻ. 8. czerwca. (Pat.) Prasa podkreśla, że 
załatwienie w Genewie afery w St. Gothard dzięki e- 
nelgieznej interwencji Paul Boncoura oznacza kom- 
piomitację Węgier, a zarazem stanowi sukces Fran- 
cji i Małej Ententy. 


MIN. NIEZABYTOWSKI WE LWOWIE. 

WARSZAWA. 8. czerwca. (Pat.) Minister rolnic- 
twa Niezapytowski, wyjechał w dniu dzisiejszym do 
Lwowa, celem wzięcia udziału w zebraniu, na którem 
nastąpi akt połączenia Towarzystwa Gospodarskiego 
Małopolski Wschoaniej i Małopolskiego [Mo waraka 
Rolniczego. 

UDSŁONIĘCIE POMNIKA STEFANA ZEROM. 

SKIEGO, 

WARSZAWA. 8. czerwca. (A. W.) W niedzielę 
17. b. m. odbędzie się w Nałęczowie uroczystość 
olsłonięcia pomnika Stefana Żeromskiego, ufundowa- 
nego przez luaność MORA. 


GWAŁTOWNA BURZA W MONACHJUM. 
MONACHJUM, 8. 6. (AW). W dniu 7 bm. 
przeszła nad miastem katastrofalna burza połączo- 
na z gwałtownem wyładowaniem piorunów i ober- 
waniem chmur. Monachjum było w ciągu 30 min. 
w kilku miejscach zupełnie zalane, tak, że wody 
tworzyły na ulicach prawdziwe strumienie rzeczne. 
Na kilka godzin przerwana została wszelka komu- 
nikacja. Z powodu uszkodzenia centrali elektrycz- 
nej mjasto pogrążone było w ciemnościach. 
CHOROBA DYKTATORA HISZPAŃSKIEGO. 
| MADRYT, 8. 6. Prezydent ministrów Primo 
de Rjvera zachorował poważnie. Od dłuższego 
czasu cjerpi on na chorobę cukrową, wobec czego 
lekarze obawiają się niebezpiecznych komplikacji. 
ROBOTNICY DRZEWNI W BIAŁYMSTOKU OTRZY.. 
MALI 20 PROC. PODWYŻKI. 
BIĄŁYSTOK. 8. czerwca. (A. W.) Strejk w tarta- 
kach Stoczek, Gródek Duży i Mały oraz w Hajnówce 
został zlikwiaowany. Robotnicy po uzyskaniu pod- 
wyżki 20 proc. przystąpili ponownie do pracy. 


2 „DZIENNIK LUDOWY” 


Dlaczego Sejm odrzucił 
podatek gruntowy i budynkowy ? 


jątkowego. Jeżeli Sejm tych podatków nie 
uchwali, lo robotnikom i urzędnikom pań- 
stwowym należącej płacy nie wypłaci. 
W ten sposób Sejm miał wejść w położenie 
przymusowe tem «cięższe, że proponowane 
przez Rząd podatki gruntowe i budynkowe, 
miały zmniejszyć podatki obszarników, po- 
większyć podatki Średniej własności i ob- 
ciążyć wolną dotychczas drobną własność, 
której w Polsce jest liczba bardzo wielka. 
bo około dwóch miljonów karłowatych gos- 
podarstw. — Podatek budynkowy, dawniej 
zwany podymne, jest podatkiem niesprawie- 
dliwym i niekulturalnym. 

Jeżeli pomiędzy narodem, a Rządem za- 
chodzą co do przedłożonych ustaw różnice, 


Powszechnem jest przeświadczenie, że 
na obywalelach ciąży obowiązek pokrycia 
kosztów potrzeb państwowych. Różnice je- 
dnak zachodzą co do tego, które potrzeby 
państwowe są bardziej lub mniej konieczne. 
a dalej. w jakim stosunku obywatele koszta 
te pokryć są winni. 

Możność dostarczania przez ludność 
państwu pieniędzy, jest ograniczona, a wy- 
datki państwowe lej możności przekraczać 
nie mogą. Rząd przedstawia w pismach i 
mowach ludności polskiej, że Amerykanie, 
Anglicy. Niemcy. Francuzi płacą wieloksot- 
ność tych podatków, co Polacy, ale też o- 
bywalele tamtych państw posiadają wiclo- 
krotność dochodów i zarobków. obywateli 
polskich. 

Stąd też podatki polskie stanowić mo- 
gą tylko część tych podatków, które płacą 
zagranicą. 

Mililaryści są zdania, że najpilmiejszym 
wydatkiem. to potrzeby wojskowe i to, co 
z niemi związane. Ekonomiści zaś uważają 
gospodarstwo za najpilniejsze i pragną 
przy pomocy dochodów państwowych pod- 
nieść bogactwo i jego dąchodowość obywa- 
teli połskich. Wiadomem jest, że nauka u- 
szlachetnia czlowieka, rozwija jego zdołno- 
ści i im więcej naród posiada nauki, tem 
zdolniejszy jest do korzystania z postępu 
techniki, tem piękniejsze i lepsze jego ży- 
«cie. Stąd ci. którzy chcieliby mieć dobrobyt 
i dobre współżycie ludzi, dążą do rozbudo- 
wy szkolnictwa i pragnęliby największą 
część dochodów państwowych poświęcić na- 
ukom i szkołom. 

Rozmailośc dążeń w społeczeństwie wy- 

twarza partje i parije slają się rzeczni 

kami rozmaitych tendencyj użycia do- 
chodów państwowych. 

Większe może jeszcze są sprzeczności 


ale nie zasadnicze, to w komisji sejmowej 

może nastąpić drogą wzajemnych ustępstw 

porozumienie. ale w tym wypadku. gdzie 

sprzeczność jest najbardziej zasadniczą, o 

porozumieniu mowy być nie może. 
Większość Sejmu nie zgodzi się na zró- 
wnartie stopy podalkowej dla obszarni- 

ków t chałupników. 


Większość Scjmu nie chce wrócić do 
podalków średniowiecznych i nie godzi się 
na wprowadzenie podymnego. 

Nie było więc o czem dyskulować w 
komisjach. Projekty rządowe mie nadają się 
do dyskusji. Tu niema możności porozumie- 
nia się. Odesłanie do komisji znaczyłoby 
wywołanie w społeczeństwie zludzenia, że 
coś się zrobi. podczas gdy wiadomem było, 
że większość sejmowa i w komisji niczego 
innego zrobić nie mogła, co na pełnym Sej- 
mie. to jest odrzucić projekty rządowe. — 
W ten sposób rozgoryczenie wśród robolni- 
ków i urzędników państwowych wzmogło- 
by się jeszcze. a wleściaństwo żyłoby w ros- 
nącym niepokoju. Takie dzialanie jest 
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sprzeczne z interesem Państwa. 

Przyznajemy. że podatek gruntowy wy- 
maga reformy. ale zasady obowiązującego 
dzisiaj podatku gruntowego zniesione być 
nie mogą. 

Mimo wszelkie krzyki. mimo obelgi, rzu 
cane na Sejm przez zgniłą prasę obszarni- 
czą. Większość wybrańców ludu okazała nie- 
uslraszoność i charakter. Sejm nie ugiął się 
i wybrał Daszyńskiego marszałkiem. 


Sejm nie dali się poniżyć i odrzucił u- 
stawy podatkowe niesprawiedliwe, ob- 
ciążające najbiedniejszą ludność. 

Scjm postara się także, ażeby robotnicy 
i urzędnicy państwowi nie zostali pokrzyw- 
dzeni. 

Teraz ludność chyba zrozumie, że Sejm 
jest jego tarczą i ochroną i że nic na świe- 
cie Sejmu mie zastąpi. Demokracja, to nie 
tylko obrona swobód obywatelskich, ale to 
podstawa życia ogromnej większości narodu 
t. j. pracującego ludu, nie posiadającego siły 
leżącej w wielkich majątkach. Nie bez po- 
wodu obszarnicy i wielcy przeniysłowcy są 
wrogami demokracji. Wiedzą oni, jak suto 
się opłacają miljony, użyte dla korupcji lu- 
du w czasie wyborów. Podatek majątkowy, 
który dałby sto miljonów zlotych rocznie 
Rząd cofnął i ten podatek zreformowany 
przez Rząd mial być wielkiem dobrodziej- 
stwem dla najbogatszych, którzy dotychczas 
obowiązującego podatku majątkowego nie 
zapłacili i dlużni są skarbowi setki miljo- 
nów złotych. Dlaczego Rząd ten swój pro- 
jekt cofnął. nie wiadomo i trudno się do- 
myśleć. Może dlatego. że czuł, że i ten po- 
datek z komisji nie wyjdzie bez zmian i że 
Sejm uie pozwoli, by wielkiej własności i 
wielkiemu przemyslowi, z nieuiszczonego 
podatku majątkowego zrobiono prezeni. 

Przebieg tej sprawy jest wielkiem chyba 
zadośćuczynieniem dia tych wyborców, któ- 
rzy nie ulegli ani pokusom, ani grożbom, 
a może i dła tych. którzy za wierność swym 
przekonaniom i ucierpieli. 

Dr. Herman Diamand. 


co do tego. kto państwu ma (dostarfdzyć środa 

ków. 

Ci. którzy male mają dochody i ledwo 

pokrywają potrzeby życiowe, a takich jest 

ogromna większość. słusznie powiadają, że 
ci, którzy posiadają wielkie obszary, fa- 
bryki, domy i ciągną z nich ogromne 
dochody, Iqzęścią tych dochodów winni 

pokryć potrzeby państwa. 

Bogaci zaś powiadają, że ubogich jest 
moc i skoro każdemu oderwie się bodaj 
trochę od ust. to zbierze się ogromne kwoty. 

A że bogaci mają wiadzę, więc najwię- 
ksze podatki ściąga się z wódki, tyto- 
niu, cukru, soli, zapałek, 
słowem z lego, bez czego masy ludności o- 

bejść się nie mogą. 

Rząd przedklada Sejmowi 
wydatki. które czekają gospodarstwo pań- 
slwowe w roku przyszłym i wszystkie do- 
chody. któremi wydatki te pokryć zamie- 
rza! To zestawienie nazywa się budżet. A 
w porządnem gospodarstwie obydwie stro- 
ny budżetu winne być zrównoważone. Nasz 
budżet tegoroczny pozornie jest zrównowa- 
żony. Nie zawiera jednak wszystkich wy- 
datków. czekających państwo w bieżącym 
roku, mianowicie 

brak w budżecie dodatków, które robot- 
nicy, urzędnicy państwowi dostawali do- 
tychiizas, w wysokości 15 proz., 


TOKIO, 8. 6. (Pat). Usiłowano tu dokonać 
zamachu na premjera, zamach jednak nie udał się. 
Wczoraj rano mianowicje, kiedy premjer przybył 
na dworzec w celu udania się do Utsunomiya ną 
konferencję partyjną, jakiś człowiek w ubraniu ro- 
botnika zbliżył się nagłe do niego, chcąc go prze- 
bić sztyletem. Zamach udaremniła policja i straż, 
która natychmiast aresztowała napastnika. 


LONDYN, 8 czerwca. (AW.). Ze źródeł 
japońskich informują, że stan zdrowia 
Czang-Tso-Lina jest ciężki ale nie bezna- 
dzicjny. — Czang-Tso-Lin, powodując się 


wszystkie 


Z Tokio donoszą: W Pekinie i Pient- 
sinie instalują się już zwolna władze Kuo- 
mitoagu. Dotychczas nie zgłoszono wcale 
rabunkowych wykroczeń ze strony żŻołnie- 
rzy. Stan Czangłsolina, zranionego w za- 
machu. jest (ciężki ale pogłoski o jego śmier- 

są nieprawdziwe. Syn jego znajduje się 


Czang Tso Iin — żyje 


Nierdały zamach sztyletowy na premiera japońskiego. 


TOKIO, 8. 6. (Pat). Na podsławie danych 
zebranych w śledztwie przedstawiciele ministerstwa 
spraw wewnętrznych oświadczyli, że zamach na 
prezesa Rady ministrów nie ma bynajmniej charak- 
teru politycznego. Jak sądzą, sprawca zamachu 
będzie odpowiauał jak zwykły przestępca za usiło- 
wane zabójstwo. 


á 
æ 


wzgiędami religijnymi nje chce dać się le- 
czyć metodami europejskiemi i powołał le- 
karzy chińskich, którzy leczą go staro-chiń- 
skiemi sposobami. 


Po pogromie północnych wojsk chińskich. 


Rząd nankiński wydał proklamację o 
przywróceniu jednolitej władzy, w której 
oświadcza, że i Mandżurja (będąca dotych- 
czas jeszcze w ręku wojsk Czangtsolina — 
Red.) podlega jedynemu wszechchińskiemu 
rządowi nankińskiemu oraz wzywa Czang- 
tsolina do złożenia wladzy. 


to jest coś ponad szóstą część ich dotych- 
czasowej płacy. Brak też dodatku mieszka- 
niowego, który w roku wynosi miesiędzną 
płacę. Ponadto mają robotnicy i urzędnicy. 
państwowi także pretensje wobec stale ro- 
snącej drożyzny do podwyższenia obecnej 
płacy. 

Tego wszystkiego w budżecie niema. 

Wobec tego, że Rząd potrzebuje dla u- 
rzędników. około 200 miljonów, które skądś 
wydobyć musi. oświadczył, że podwyższy 
podatek gruntowy. zaprowadzi podalek bu- 
dynkowy i zmieni podstawy podatku ma- 


P. SKRZYŃSKI — CZŁONKIEM MIĘDZYNAR. 
KOMISJI ARBITRAŻOWEJ. 

WARSZAWA, 8. 6. (AW). W siedzibie posel- 
stwa Słanów Zjednoczonych odbył się wczoraj 
akt wręczenia b. premjerowi p. Aleksandrowi 
Skrzyńskiemu nominacji na członka międzynarodo- 
wej Komisji arbitrażowej mającej rozstrzygnąć kwe- 
stje sporne między Stanami Zjednoczonemi i Peru. 
Do komisji tej delegowały oba państwa po 2 człon- 
ków. Prez. Stanów Zjedn. Coolidge wybrał jako 
jednego z przedstawicieli St. Zjednoczonych Po- 


ci 
podobno w miewoli wojsk południowych. 
| laka. 


W ZAKOPANEM WRESZCIE POGODA. 


ZAKOPANE, 8. 6. (AW). Po dłuższym okre- 
sie mrozów i niepogody nastąpiło tu znaczne o- 
cieplenie i pogoda zapowiada się na dłuższy czas. 
W ‘związku z tem juhasi zaczęli wyganiać owce 
nawet na wyżej położone hale, gdzie jeszcze o- 
negdaj leżał śnieg. 


— 

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI. 
ATENY, 8. 6. (Pat). W Utraki i Koryncje od- 
czuło dwa nowe wstrząśnienia podziemne, przy- 
czem w Koryncie 2 osoby padły ofiarą katastrofy. 
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Koperni 


towej wytwórni 


Dziś wyświetlamy wielki superszlagier świa: 
„United Artists“, która ać 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Marysieńka 


rzyła „Syna Szeika* i ENEA AE” 


ROZPĘTANE ŻYWIOŁY 


Najpiękniejszy film z najbar- 
dziej czarnjącymi artystami: 


VILMA BANKY i RONALD COLMAN. 


Zdjęcia z pustyni przewyższają swoją pięknością i artyzmem oglądane sceny we filmie „Syn szeika*. 
Początek o godz. 3-ej. 


Autorzy dramatyczni demaskują i potępiają 
p. dyr. Trzcińskiego. 


Warszawa, 5 Czerwca. 


Wczoraj wieczorem w lokaiu redakcji ,„Świa- 
ta“ odbyło się walne zebranie Związku Autorów 
Dramatycznych Polskich. Przewodniczył p. M. Fi- 
jałkowski. Po referacie prez. Krzywoszewsk'ego, 
który zdał sprawę z dotychczasowej „ziałalności 
i osiągniętych przez Związek zdobyczy, rozwinęła 
się żywa dyskusja na temat obecnej sytuacji auto- 
rów w porównaniu z ich położeniem przedwojen- 
nem. 

P. Perzyński zwrócił uwagę na konieczność 
zawieszania w prawach członkowskich tych auto- 
rów, którzy obejmują stanowiska dyrektorów tea- 
trów. Okazuje się bowiem, że często interesy au- 
tora i dyrektora bywają sprzeczne. 

Wniosek ten poparł p. Adolf Nowaczyński, 
stawiając jednocześnie sprawę na gruncie szer- 
szym. Zwrócił on, mianowicie, uwagę na fakt sy- 
stematycznego bojkotu twórczości rodzimej przez 
niektóre dyrekcje. Prym na tym punkcie dzierżą 
obecnie dyrektorowie najpierwszych, po warszaw- 
skicj, scen: krakowskiej 

i hwowskiej. 

Co się tyczy teatru krakowskiego, to rządzi 
tam ostatnio repertuarem p. Świątek, którego fa- 
taina gospodarka musi wywołać ostrą reakcję ze 
strony Związku. Nje lepiej przedstawia się 

stosunek do p. Trzcińskiego. 


Ten ostatni obraził się na Warszawę. Obraził się 
za to, że — sprowadzony przed dwoma laty na 
reżysera Teatru Narodowego — 

zawiódł wszelkie nadzieje swych protektorów. 
Przekonano się, iż cała jego sława jest humbu- 
giem i wydętą reklamą. W Warszawie przypusz- 
czano, że przybywa conajmniej nowy Pawljkowski 
(tak zapowiadali przyjaciele p. Trzcińskiego); tym- 
czasem 

zjawił się dyłetant i... wieiomówny kandyoat 
na Petronjusza, którego czyny do pięt nie dora- 
stały słowom. Rozczarowanie, jakie sprawił War- 
szawje p. Trzciński, znalazło wyraz w głosach 


prasy, a w rezultacie p. Trzciński wyjechał obra- 
żony, między innemi i na autorów polskich, rezy- 
dujących głównie w Warszawie. 

Bojkotowanie twórczości dramatycznej polskiej 
przez niektóre dyrekcje pozawarszawskie, bywa 
często usprawjedljwiane nibyto względami artysty- 
cznemi. Dyrektorowie pozwalają sobie dyskwalifi- 
kować sztuki oryginalne, jako rzekomo słabsze od 
zagranicznych. W opowjęsciach tych kryje się bar- 
dzo przyzjemny interes, okrywany wsłydliwie po- 
zoramj troski o wartości duchowe. Dyrektorom 
wcale bowiem nie chodzi o to, by dawać sztuki 
lepsze, ale o to przedewszystkiem, aby ich one jak- 
najtaniej kosztowały. Autorowi polskiemu trzeba 
płacić, podczas gdy autora obcego bardzo łatwo 
się... okrada, albo zbywa groszami. Otóż dziś 


musi się to skończyć. Związek Autorów Dramatycz- 
nych Polskich wszedł w porozumienie ze związka- 
mi zagranicznemi i w interesie obopólnym posta- 
nowił zrównać cudzozjemców z pisarzami pol- 
skimj, Odtąd ayrekcje będą musiały płacić za sztuki 
obce tyleż, co i za oryginalne. 
Dyskusja ciągnęła się do późnego wieczora 
a że porządku dziennego nie zdołano wyczerpać, 
walne zebranie nie zostało zamknięte, ale tylko 
przerwane do następnego posiedzenia zarządu. 
Sigma. 


* 


Głos powyższy jest bardzo ważny i poważnie 
liczyć się z nim należy. Opinja ta jest wyrazem 
Związku Autorów Dramatycznych, a tem samem 
ciała, reprezentującego najbardziej zajnteresowa- 
nych w poziomie teatrów polskich, najbardziej kom 
petentnych, bo znających się na teatrze i jego po- 
trzebach. ] 

W świetle faktów przytoczonych przez nas 
wielokrotnie przeciw p. Trzeińskiemu, głos Związ= 
ku Autorów Dramatycznych jest — bez przesady 
— gwozżdziem wbitym do trumny karjery artystycz- 
nej p. Trzcińskiego. 

Teraz dopiero widać jaka olbrzymia sprzecz- 
ność zachodzi pomiędzy tem, co się wysuwa prze- 
ciw p. Trzcińskiemu, a jego gadulstwem, sztuczno- 
ścią 1 autoreklamą, mającemi dla laików stwa- 
rzać pozory fachowości. 

Okazuje się, że nie pozostajemy w tyle za 
Warszawą. Stolica poznała się na p. Trzcińskim 
natychmiast — i po roku nje zagrzał tam miej- 
sca. To samo dzieje się obacnie i we Lwowie. 
Nie cały rok inwazji trzcińszczyzny, a konczy 
się wreszcie bezapelacyjnie. 


Klęska Waldemarasa na terenie Genewskim. 


Genewa 8 czerwca. Na sobotniem po- 
siedzeniu Rady Ligi Narodów Waidemaras 
przedioży! rezolucję. która proponuje przy- 
jęcie raporln delegata Hotandji o informa- 
cjąch otrzymanych — od rządu polskiego 
i litewskiego i wyraża życzenie, aby rezo- 
lucja Rady Ligi z 10 grudnia ub. r. została 
wykonana w całej rozciąglości iw możliwie 
szybkim terminie. 


W ten 


sposób w związku z sprawo- 


| zdaniem: Blocklanda zostały Radzie przedło- 


żone dwa projekty rezolucji. W projekcie 
rezolucji. złożonej przez Waldemarasa, ma- 
nifestacyjnie niezgodnej z tekstem rezolu- 
cji Rady. polecającej Blocklandowi wygo- 
towanie sprawozdania o postępie rokowań, 
zawarie jest zniekształcenie zdania sprawo- 
zdawcy. wyrażające się w chęci ogranicze- 
nia jego zadania do przedstawienia Radzie 
informacyj otrzymanych oficjalnie. 
Przewodniczący Rady zapytał kolejno 


Viktor Huro o Wolter 


(Doxończenie ). 


Ten usmiech potęguje się czasami do 
śmiechu. temperuje go jednak smutek fi- 
lozola. Gdy chodzi o możnych, uśmiech 
jego jest drwiący. gdy dotyczy słabych tego 
świata — schlebiający. Dla wielkich drwiny, 
dla maluczkich — współczucie. Oh, niechaj 
nas wzrusza ten uśmiech! Miał on w sobie 
czystość jutrzenki. oświetlał prawdę, spra- 
wiedliwość. dobro i wszysiko uczciwe w 
pożytecznem 

Moi panowie! Między dwoma sługami 
ludzkości. którzy występowali w okresie 
1800 lat, istnieje tajemniczy związek 

Słabych. biednych, cierpiących. nic- 
szczęśliwych i obarczonych bronić, za prze- 
śladowanych i uciśnionych walczyć — olo 
jest wojna Jezusa Chrystusa; a kto z po- 
śród ludzi prowadził tę wojnę? — Wolter. 
(Oklaski). Dzieło ewangelji uzupełnia dzie- 


lo filozofji. Duch łagodności rozpoczął, 
duch cierpliwości kontynuował. Powiedz- 


my sobie z uczuciem głębokiego szacunku: 
Chrystus płakał. Wolter uśmiechał się; z 


każdego z członków Rady. czy przyłącza się 
do prepczycji Wałdemarasa. 

Wszyscy odpowiedzieli odmownie. 
Następnie każdy z członków Rady przyłą- 
czył się do projektu rezolucji, przedstawio- 
nej na plenarnem posiedzeniu Rady, tylko 
Wałdemaras sprzeciwił się jej przyjęciu. — 
Chamberlain podkreślił demonstr acyjnie, że 
z dwóch przedstawionych propozycyj jedna 
została przyjętą, a druga 


odrzucona wszystkimi głosami przeziwko 
jednemu. 

Wobec braku jednomyślności, potrzeb- 
nej zdaniem sekretarza generalnego Ligi w 
danym wypadku. Rada przyjęła do wiado- 
mości sprawozdania Blocklanda i posta- 
nowiła wnieść na porządek dzienny przy- 
szłej sesji sprawę stosunków polsko-lilew- 
skich. oraz poleciła sprawozdawcy wygoto- 
wanie raportu o stanie rokowań. 


lej boskiej xf i z tego ludzkiego usmiechu 
zrodziła się lagodność współczesnej cywi- 
zacji (Diugolrw: de oklaski). 

Dzisiaj władza nazywa się gwałtem i 
zaczyna być potępiana, a wojnę postawiono 
w stan oskarżenia; w odpowiedzi na skargę 
ludzkości cywilizacja wszczyna proces prze- 
ciwko zdobywcom i teldmarszałkom (Po- 
ruszenie ). Historję wezwano na świadka. 
Prawda wypływa na powierzchnię. Stuczne 
zaślepienie znika. W wielu wypadkach bo- 
hater jest tylko innym rodzajem mordercy 
(Oklaski. Narody uczą się pojmować, że 
wyolbrzymianie złego czynu nie zmniejsza 
go i że jeśli zabijanie jest zbrodnią, to mord 
CE y nie może być uważany za okolicz- 
ność lagodzącą (Oklaski); że jeśli kradzież 
jest hańbą. lo akcja zdobywcza bynajmniej 
nie oznacza chwały. (Oklaski); że Te Deum 
niewiele zmienia w tem. że morderca jest 
mordercą, a przelana krew, krwią przelaną, 
że nie na wiele się przydaje nazywać siebie 
Cezarem lub Napoleonem, i że w oczach 
Wiekuisłego imie można zmienić oblicza 
mordercy. nakładając mu na glowę koronę 


zamiast czapki «wesztanckiej. (Długoiurwa- 
łe potakiwania. — (Trzykrotna salwa okla- 
sków). 


Wyznawajmy absolutne prawdy! Poz- 


aaa n | 


bawmy wojnę 'glorji! Nie, niema rana 


slawy. Nie. nie jest dobre i celowe uśmier 
canie ludzi. Nie jest możliwe, by życie 
pracowało dla śmierci. Nie może być, 


aby kobieta rodziła w bólach, aby ludzie 
rodzilii się. aby narody pracowały i siały, 
aby chłop użyżniał pola, a robotnik miasta. 
aby myśliciele rozmyślali, aby przemysł 
stwarzał rzeczy niemożliwe, aby genjusz 
czynił cuda. a wszystko po to, aby dojść do 
-N strasznego międzynarodowego widowi- 

ka. które nosi miano pola bitwy! (Głębo- 
kie wzruszenie. Wszyscy obecni zrywają się 
i demonstracyjnie przez kilka minut okla- 
skują mówcę). 

Ach, to barbarzyństwo istnieje jeszcze, 
wiec, niechaj filozofja protestuje ! Cywili- 
zacja musi się oburzać, ponieważ miecz ła- 
knie krwi. Proklamujmy prawo sumienia 
do wolności. doskonałość panowania roz- 
Ssądku, świętość pracy, dobrodziejstwo po- 
koju, aby światlość wypłynęła z grobów, 
gdy noc idzie ma świat od tronów. 

(Jednogłośne. długotrwałe oklaski. Ze 
wszystkich stron rozlegają się okrzyki: 

Niech żyje Wiktor Hugo!) 
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Rząd lekceważy sobie sprawę ubezpieczeń na starość. 


Dalszy ciąg debaty budżetowej w Sejmie. 


WARSZAWA. 8. 6. (Pat) Na dzisiej- 
szem plenarnem posiedzeniu Sejmu prowa- 
dzona była w dalszym ciągu dyskusja nad 
budżetem ministerstwa pracy i opieki spo- 
łecznej. Pierwszy przemawiał poseł Puchat- 
ka 'Ch D.). podkreślając szczupłość tego 
budżelu i wysuwając postulal, aby na przy- 
szlość budżet ten mógł być większy. 

Posel Chwaliński (Piast) opowiada się 
za budżetem omawi inedi resortu, z lem je- 
dnak zastrzeżeniem. aby zwrócono uwagę 
na nędzę wsi i niektóre powiaty nadmiernie 
przeludnione 

Podobne stanowisko zajmujć posel Dee 


broch (Str. Chl.) który zaznacza, że klub 
jego nie zwalcza ministerstwa pracy. Rząd 


winien otoczyć równieź opieką wieś pracu- 
jaca. Mówca zgłasza poprawkę o skreślenie 
dodatku ze skarbu do funduszu bezrobocia, 
o skasowanie zapoimóg doraźnych dla bez- 
robotnych i przeznączenie całej sumy preli- 
minowanej na te cele na organizację robót 
publicznych dła bezrobolnych chłopów, ro- 
botników i pracowników umystowych. 

Ks. Kunicki (Ukr.) wypowiada się prze- 
ciw budżetowi. 

Podobne stanowisko zajmuje posel Zer- 
be (Kl. niem.) który również żąda przy- 
wrócenia zasiłków dla samotnych i wypłatę 
zasiłków dla bezrobotnych umysłowyen. 

Pos. Roja (Str. Chl.) omawia głównie 
sprawę zaopatrzenia inw aliłów, kierując 
między innymi apel do rządu i Marszalka 
Piłsudskiego, aby zajął się losem inwalidów, 
zwłaszcza na prowincji. 

WARSZAWA, 8. 6. (tel. wł). Po prze- 
rwie obiadowej zabrał głos minister pracy 
dr. Jurkiewicz. Na wstępie dowodzi, że 
zmniejszenie funduszu na pomoc dla bezro- 
botnych jest usprawiedliwione  zmniejsze- 
niem się łiczby bezrobotnych oraz podwyż- 
szeniem kredytów na cele inwestycyjne. — 
Następnie minister uzasadnia powiększenie 
kredytów na cele administracyjne, omawia 
sprawy emigracyjne oraz oświadcza, że 
przyczyna niezałatwienia dotąd sprawy u- 
bezpieczeń na starość nie jest nieżyczliwość 
rządu. Trudność polega na tem, źe probiem 
wkracza w stery działania innych resortów 
i musi być starannie uzgodniony. Współpra- 
ca ministerjów w tej sprawie posunęła się 
już znacznie. Wszystkie imne wnioski, życze- 
nia i zarzuly. poruszone w dyskusji, będą 
rozpatrywane przez ministerjum i uwzglę- 
dnione w miarę słuszności i posiadanych 
środków. 

Przystąpiono następnie do budżetu mi- 
misterstwa przemysłu i handlu, który refe- 
rował pos. Zarański (BB). 

Pos. Brun (BB) omawia polrzeby ku- 
piectwa. 

Następnie pos. tow. Diamand wyglosił 
obszerne przemówienie, przedstawiając sta- 
mowisko Z. P. P. S. w sprawie polityki 
gospodarczej rządu. Streszczenie tego prze- 
mówienia podamy w następnym numerze. 

W dalszej dyskusji przemawiali pos. 
Lewandowski (ŻLN) i pos. Towarnieki 
(Str. Chi.) poczem dyskusję przerwano. 


WYBÓR CZŁONKOW KOMISJI KONTROLI 
DŁUGÓW. 

Następnie dokonano wyboru członków komisji 
kontroli długów. W głosowaniu kartkami wybrano 
zgodnie z propozycją komisji skarbowej na człon- 
ków pos. Maksym. Malinowskiego (Wyzw.) i tow. 
Antoniego Pączka 185 głosami, p. Władysława 
Byrkę 170 głosami, p. Wojciecha Trąmpczyńskie- 
og 119 głosami na 186 ważnych, na zastępców p. 
Ledwocha i Sergjusza Chruckiego. 


WYBÓR CZŁONKOW DO GŁÓWNEJ KOMISJI 
ZIEMSKIEJ. 

Imieniem komisji roinej tow. Niski przedstawił 
dalej listę kandydatów na członków Głównej ko- 
misji ziemskiej. Przedstawiciele większej własno- 
ści: członek Zygmunt Leszczyński, zastępca Stan. 
Wańkowicz ; przedstawiciele drobnej własności: 


Wacław Łypacewicz i Wincenty Chyła, zastępcy 
Juljan Pawlikowski i Wiesław Malinowski; jako 
przedstawicjele bezrolnych robotników członek 
tow. Józef Niski i zastępca Antoni Ciszak. 

Listę tę lzba przyjęła. 


PRZYJĘCIE NAGŁOŚCI WNIOSKU W SPRAWIE 


WSTRZYMANIA POSTĘPOWANIA KARNEGO 
PRZECIW POS. SAGANOWICZOWI. 

Przystąpiono następnie do nagłości wniosku 
białoruskiego klubu chłopsko-robotn. w sprawie 
wstrzymania posiępowania karnego przeciw posłom 
Saganowiczowi i Gredkiemu. W tej sprawie za- 
brał głos wicemarszałek Wożnicki, oświadczając, 
że nie przesądzając kwestji czy zachodzą dosta- 
teczne powody do reasumcji uchwały sejmu w tej 
sprawje oraz uważając, że uchwalenie lub odrzu- 
cenie okiem w niczem nie przesądza samej spra- 


wy wniosek odeśle z wymienionem zastrzeżeniem 
do komisji regulaminowej. 

Za nagłością wniosku przemawiał przedsta- 
wicje Iklubu białoruskiego p. Dworczanin, prze- 
ciw Podoski (Be-Be). 

Wicemin. sprawiedliwości p. Car po- 
wtórny wniosek o zawieszenie postępowania 
sądowego przęciwko pos. Saganowiczowi, 
wobec odrzucenia takiego samego wniosku 
przez Sejm dnia 24. kwietnia b. r. uważa 
za niedopuszczalny. a sam fakt zgłoszenia 
takiego wniosku za próbę rozszerzającej in- 
lerpret acji arl. 21 ust. 2 konstytucji i próbę 
sprzeczną z duchem tego przepisu. 

Wicemin. Woźnicki zaznaczył, że i za- 
slrzeżenia rządu będą mogły być rozpatrzo- 
ne na komisji regulaminowej. 

Nagłość wniosku przyjęto 103 głosami 
przeciw (ko 84. (Oklaski na lewicy). Wniosek 
jako nagły został odesłany do komisji regu- 
ORO: 

Następne posiedzenie Sejmu odroczono 
do jutra. 


mn 


$ocjaliśi olrzynują misję tworzenia nowego qabineln w Niemczech, 


BERLIN. 8. czerwica. (Pat.) Prezydent Rzeszy 
Hinaenputg przyjął dzisiaj przed południem kanclerza 
Marxa, Na konferencji została poruszona 

sprawa utworzenia nowego rząan. 

Jak się dowiaduje „Voss. Zeitung" kanclerz 
Marx zaproponował prezyaeutowi Hindenburgowi aby 
ze względu na wynik wyborów powołał na stano- 
wisko kanclerza 

przewoaniczącego frakcji socjalno- demokratycznej, 
Reichstagu posła Miiliera. 

Pizyjęcia prezydeqgta Reichsiagu Loebego, oraz prize- 

woamiczącego poszczególnych fiakcji zostało odłożo- 

ne do jutra. Najpierw zostaną przyjęci Loebe, po- 

seł Miller, hr. Westarp, Gurard Scholz, Kojch i Leich. 

Ustąpienie rządu nastąpi w chwili zebrania się 
dowego Reichstagu, t. je 12. czerwca, Twierdzi „Berl. 
Tageblatt" socjaliści, poza stanowiskiem «anclerza 
pretenaują także do portfelu ministra spraw wewn. 
W takim razie centrowiec Guerard zostałby mini- 
strem sprawiedliwości. Prócz tego istnieje plan po- 
łączenia V-tego departamentu ministerstwa finansów 
który zajmuje się wykonaniem finansowych postanowień 
traktatów pokojowych z ministerstwem obszarów oku- 


powanych. Na kierownika tego ministerstwa przewi- 
aziany jest demokrata Reinhola, Ministrem finansów ma 
według „Berl. Tageblattu” 


zostać socjalista Hiiferding, 
ministerstwo komunikacji przypadłoby natomiast przed- 
stawicielowi centrum. 

BERLIN. 8. czerwca. (A. W.) Rokowania o u- 
tworzenie nowego rządu Rzeszy pomiędzy przywód, 
cą socjalistów Miillerem i prez, Hirdenburgiem na- 
znaczere zostały na sobotę. W dniu tym prezydent 
Rzeszy pizejmie szereg przywódców stronnictw nie 
mieckich a następnie powierzy misję tworzenia no- 
wego rządu Miillerowi. Wysiłki niem. partji ludo- 
wej oraz prawego skrzydła centrum zmierzają w tym 
kierunku, ab, spowodować obecnu rząd pruski do 
Lstąpienia albo rekonstrukcji w duchu wietkiej koa- 
licji. Z wielkiem napięciem oczęktfe się oświad- 
czeń premiera pruskiego socjalisty Brauna, oraz ju- 
trzejszego (9 b. m) otwatcia sejmu pruskiego. W 
kołach socjalist, panuje opinja, że rząd pruski mą 
w wunikL wyborów wyraźne wotum zaufania i niemą 
powoców do ustąpienia, względnie rekonstrukcji. 


„italija“ ciągle woła o pomoc. 


RZYM. 8. 6. (Pal). Ag. Slefauiego do- 
nosi: Wczoraj o godzinie 11.07 stalek Citta 
de Milano, usiłujący bez przerwy skomuni- 
kować się zapomocą radja ze sterowcem 

„Ital ja”, miat usłyszeć sygnały, klore pocho- 
dziły z zaginionego sterowca. Citta di Mila- 
no usiłował wszelkimi sposobami nawiązać 
kontakt radjolelegraficzny ze sterowcem. 
zapytując go o miejsce pobytu. Statek wło- 
ski uslyszał ponownie bardzo słabe sygnały. 
Z których odczytano niemal z pewuością 

„François“. Również slatek pasażerski Hob- 


by bez przerwy chwyla fale rađjoaparatem, 
TAa E E 


królewskiej marynarki. Wobec przeszkód, 
jakie stwarza lokalna slacja radjotelegrafi- 
czna, wybudowano w północnej części 
Kingsbay specjalną stację krótkofalową. 
BERLIN. 8 6. (AW) Z Hagi donoszą, 
że jeden z tamtejszych  radjoamalorów 
Quambusch. usłyszał d. 7. bm o godzinie 
10.30 wiacz. na krótkiej fali sygnał S. O. S. 
pochodzący od „.ltalji”.” Chcąc sprawdzić, 
czy nie zachodzi lu jaka pomyłka, porozn- 
mial się z państwowym urzędem telegr., 
którego rzeczoznawca ustalił, że rzeczywi- 
ście sygnał ten może pochodzić z, „Italji”. 


Zarąbała dwie córki, poczem poderźnęła sobie gardło. 


WARSZAWA. 8. 6. (AW) We wsi Ru- 
dnik pod Warszawą rozegrała się wczoraj 
w godzinach popoludniowycć h wsirząsająca 
tragedja. Oto 34-lelnia Wacława Zelowiczo- 
wa. żona ślusarza, chora na gruźlicę, w o- 
błędnym strachu przed mastępstwami lej 


lelnią Wandzię i 5-letnią Irenkę, poczem 
brzytwa poderżnęła sobie gardło. Zełowi- 
czowa zoslawiła list do męża, w którym 
stwierdza. że zabiła dzieci, chcąc je uchro- 
nić przed skutkami tej strasznej choroby, 
męża zaś prosi, żeby się o ile możności ra- 


choroby siekierą zarąbała dwie córeczki 11- | tował przed gruźlicą. 


S Em 


Kilku wyrostków zmasakrowało 
ucznia gimnazjalnego. 


RADOM. 8. 6. (AW). Dokonano tu o- 
kropnego mordu, który na wszysikich wy- 
wari przygnębiające wrażenie. Okolo godz. 
-mej wiecz. w centrum miasta w parku 
im. T. Kościuszki. kilku wyroslków napadło 
na ucznia V-tej klasy gimnazjum im. Cha- 
łubińskiego Wąclawa Tarnowskiego i zma- 
sakrowalo go nożami. Zbrodni lej dokonano 
za lo. że Tarnowski slanął w obronie sic- 
dzących obok miego panienek, które w bru- 


lalny sposób były zaczepiane przez wyrost- 
ków. Tarnowskiego przewieziono do am- 
bułatorjum Kasy "Chorych, gdzie wkrótce 
zmarł z powodu upływu krwi. 


RZUCIŁ SIĘ Z 5-GO PIĘTRA. 


WARSZAWA, 8. 6. (AW). Wczoraj o godz. 
10-tej z domu przy ul. Brzeskiej l. 5 rzucił się 
z 5-go piętra Enoch Maiowańczyk właściciel ma- 
łej fabryczki swetrów. Powodem tego kroku jest 
ruina finansowa. Mai owańczyk miał bowiem mnó- 
stwo weksli do wykupienia i zalegał z płaceniem 
podatków. Pozostawił żonę i 4 dzieci. 
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Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego T. U. R. we Lwowie 


urządza OD CZY 


w sobotę 9 b.m. o g.7 
Tow. posła dr. H. DIAMANDA p.t 


wiecz, w sali Ratusza, Rynek 


„Zmierzch Kapitalizmu” 


Bilety w cenie 1 zł. —50gr., wcześniej do nabycia w Księgarni Lud., Szajnochy 2 


„Dom dobrej śmierci”. 


W niedzielę rozpoczniemy w odcinku naszego 
pisma druk noweli, która wywoła w kołach Czy- 
telników niewątpliwie wielkie zaiteresowanie nie 
tylko dzięki oryginalności i senzacyjności tematu 
ale i ze względu na niezwykły sposób, w jaki 
powstała. Złożyło się na nią bowiem sześciu au- 
torów, z których każdy opracował poszczególny 
rozdział bez porozumiewania się z współłowarzy- 
szami pracy, jedynie na podstawie napisanych już 
przez poprzedników, fTeljetonów. ee bę- 


dzie śledzenie rozmaitych rodzajów stylu, odpowia- 
dających odmiennym indywjidualnościom autor- 
skim, oraz rozmaitego Sporan ujęcia i kontynuo- 
wania tematu. 


Nowela nosi tytuł „Dom dobrej Śmierc, a 
treścją jej są niezwykłe perypetje ludzi, zamkniętych 
w jednem środowisku a skazanych, na nieodwołalną 
śmierć. Nazwiska autorow będą umjeszczane nad 
poszczególnemj rozdziałami przez nich opracowa- 


nymi. Redakcia. 


e 


Kapitaliści przeciw podwyżce płac robotniczych 


Magistrat m. Łodzi przesyła nam z prośbą o 
umjeszczenje poniżej umieszczone pismo iako od- 
powjedź na ataki przemysłowców łódzkich, prote- 
stujących w imię kapitaljstycznego światopoglądu 
przeciw poprawie egzystencji robotników, zainicjo- 
wanej przez magistrat: 

Na skutek zawarcia przez Magistrat m. Ło- 
dzi umowy zbiorowej z czterema zainteresowanemi 
związkami zawodowemi w sprawie warunków pra- 
cy i płacy robotników sezonowych wystąpiły za- 
rządy dwóch związków przemystowców łódzkich 
do p. Ministra Spraw Wewnętrznych z ostremi 
oskarżeniamj pod adresem Magistratu. 


Przedmiotem ataków 


ze sirony wspomnianych związków przemysłowców 
było podwyższenie płac robotników sezonowych, 
opłacanie przez Magistrat całkowitych opłat ubez- 
pieczeniowych, ustalenie specjalnych norm urlopo- 
wych oraz przyznanie prawa do zasiłków na wypa- 
dek poboru do wojska lub powołania na ćwiczenia 
f w razie śmierci pracownika. 

W związku z wystąpieniem przemysłowców 
Magistrat przesłał do władz nadzorczych memor- 
jał, w którym stwierdził, że zawarta została istot- 
nie umowa zbiorowa, na mocy której płace ro- 
boiników sezonowych zostały podwyższone o 15 
proc. Podwyższenie płac robotników sezonowych 
odpowiada podwyżce uposażeń pracowników pań 
stwowych i samorządowych. 

Sądzimy, że byłoby zbytecznem dowodzić, iż 
podwyższenie płac robotników sezonowych, odpo- 
wiadające, jak wspomnieliśmy, podwyżce uposa- 
żenia pracowników państwowych i samorządowych 
nie jest bynajmniej „szerokim gestem, rządzącej par- 
tji pod adresem swoich wyborców". lecz 


nieodyartą koniecznością 


podyktowaną nietyłko względami elementarnej spra 
wijedliwoścj, lecz przedewszystkiem dobrze zrozu- 
mijanym interesem publicznym. 

Twierdzenie, że piace robotników sezonowych 
są wygórowane, świadczy tylko o tem, że pła- 
ce, stosowane w przemyśle, są zbyt niskie. Po- 
ziom płac robotników sezonowych odpowiada w 
przybliżeniu — jak stwierdzają to przemysłowcy — 
kosztom wyżywienia rodziny robotniczej, złożonej 
z 4 osób, t. j. minimum egzystencji. Twierdzenie, 
jakoby płace te były wyższe o 70 proc. w wartości 
złotej do płac przedwojennych pozbawione jest 
wszelkiej istotnej treści, gdyż nie wzięto pod u- 
wagę siły nabywczej pieniądza i poziomu niezbęd- 
nych potrzeb ludności. Jesi fakiem powszechnie 
znanym, że w porównaniu z okresem przedwo+* 
jennym 


siła nabywcza pieniądza wegla wydatnemn zmniej- 


szenihi, 


a z drugiej strony podniósł się poziom niezbędnych 
potrzeb ludności. 

Argument, że podwyżka płac pociągnie za 
sobą wzrost kosztu robót może być z równą słu- 
sznością skierowany pod adresem państwa jak i 
gminy. A jednak ani państwo, ani gmina nie cofa 
się przed tą ewentualnością z chwilą, kiedy pod- 
wyższenie uposażenia pracownikow jest uzasadnio- 
ne, a w danym wypadku wręcz narzucone wa- 
runkamj życia gospodarczego. 

Wreszcie, co do niekorzystuego wpływu, jaki 
wywrzeć może podwyższenie, płac pracowników 
sezonowych na ogół robotników, to stwierdzić nale- 
ży, że już od dłuższego czasu w róźnuh kate- 
gorjach przemysłu robotnicy zgłaszają ządania pod- 
wyżki płac. Ferment, jaki daje się zauważyć wśród 
robotników, 


jest naturalnym i nienntknionym skutkiem systema- 
tycznego wzrostu cen, 


które to ziawisko obserwujemy od dłuższego cza- 
su, jakkolwiek płace w tum okresie były ustabilizo- 
wane. Rzeczywistą przyczyną niezadowolenia i fer- 
mentu wśród robotników jest nie zły przykład ze 
strony Magistratu, lecz 


nędza, wywołana głodowemi płacami w przemyśle. 


Te głodowe płace są jedną z przyczyn zacofania na 
szego przemysłu, jego przestarzałej pod wielu 
względamj organizacji i nieekonomicznych metod 
produkcji, co w połączeniu z drożyzną kredytu, 
sprawia, że przemysł nasz nie wytrzymuje konku- 
rencji z przemysłem innych krajów, gdzie poziom, 
płac jest bez porównania wyższy. Wspomnieć też 
należy, źe głodowe płace są między innemi przy- 
czyną słabej pojemności naszego rynku wewnętrz- 
nego. Takie jest istotne źródło niemocy przemysłu 
i jego zastoju. 

Związki przemysłowców wbrew najoczyw;si- 
szym faktom usiłują odwrócić kolejność zjawisk 
zachodzącuch w świecie gospodarczum i w pod- 
wyższeniu płac wądzą przyczynę wzrostu kosztów 
produkcji i cen, ignorując powszechnie stwierdzony 
fakt, że w ostatnich latach ceny wzrastały syste- 
matycznie pomimo stabilizacji płac i znacznego po- 
tanienia kredytu i że obecna podwyżka uposażeń 
pracowników, zarówno państwowych jak i sa- 
o a a w tej liczbie robotników sezono- 
wyc 


jest tylko próbą Peji wą naruszonej równo- 


Reasumując, Laen należy, że stanowisko 
zajęte przez związki przemysłowców wobec Magi- 
stratu R podyktowane ciasnym, egojstycznym inte 


resem, którego nie mogą przysłonić pseudo-pa- 
triotyczne frazesy. 


Į 
.. 


NA EKRANIE DNIA. 
M owvea. 


Wśród powodzi jubileuszow, zjazdów, parad 
i przyjęć, jakje obecnie Lwów przeżywa, zdarzyło 
się, że jeden z generalnych i chronicznych mow- 
ców naszego miasta, miał przywitać na dworcu 
jakiś zjazd, zapowiedziany w ostatniej chwili. 

Znany ten mowca, był z tego znany, że mó- 
wić wcale nje umiał, a jeśli już mówił, to przy 
akompanijamencje takiego stękania, jąkania się i za- 
pominania tekstu, że obecni przeżywali istne tor- 
tury, zanim skończył. 

Chcąc sobie ułatwić sytuację, włożył ów mow- 
ca, poprzednio napisaną mowę, do kapelusza i 
co chwila tam zaglądał, gdy pamięć go zawiouła, 
lub zapomniał o co właściwie chodzi. 

Nieszczęsnemu mordowanju się z mową, spo- 
czywającą na dnie kapelusza, przypatrywała się 
ficznie zgromadzona publiczność, a między” inny- 
mi typowy „Jóżku* lwowski, który w antrakcie 
zauważył głośno : 

— Tak ci to je tera, że jeden ma mowę w gło- 
wie, a drugi w kap ehuszu... Stem. 


Ettingera Spaski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
Lwów, piac GOŁUCHOWSKICH. 


Niesmaczna i szkodliwa reklama. 


„Gios Polski“ umieszcza siuszne uwagi na te- 
mat niezdarnej propagandy i niesmacznej reklamy 
jaka miast korzyści przynosi tyłko szkodę: 

„Gdy Lindbergh przeleciał Atlantyk, cały świat 
został zaskoczony tym epokowym faktem. Mało 
znane nazwisko amerykanina znalazło się na u- 
stach całego cywilizowanego Świata. Bez wątple- 
nia zdobywca powietrza przed dokonaniem swego 
lotu przygotowywał się długje miesiące do swej 
ryzykownej podróży, odbywał raidiy nad lądami i 
morzami, prując dzień i noc podniebną atmosferę. 
Ale nikt o tem nie pisał w gazetach „nikt nie pu- 
blikował długich wywiadów w prasie, niki nie 
reklamował Lindbergha. Czyn Lindbergha miał w 
sobie coś niespodziewanego, coś kosmicznego, i to 
spotęgowało Jo rozgłos i sławę. 


Od dhrższego czasu polscy lotnicy Kubala i 
Idzikowski, planują lot przez ocean. Jakże ina- 
czej wyglądają ich przygotowania, którym towa- 
rzyszy niesmaczna reklama w niektórych dzien- 
nikach. I tu właśnie mamy przykład jak niezręcz- 
na propaganda i niezdarne reklamiarstwo może 
zaszkodzić wielkiemu dziełu, wypaczyć je w o- 
pinji i zwulgaryzować, miast zjednać mu sza- 
cunek i podziw. Nudne komunikaty prasowe o 
lotach Kubali i Idzikowskiego którzy dziś prze- 
byli 50 godzin w powietrzu, a jutro przelecą 
drugie tyle; informacje o zmianach motorów w apa- 
racje, a przedewszystkiem ciągłe odkładanie lotu 
przez Ocean, wszystko składa się na widowisko nie 
zbyt wesołe, obniża znaczenie przyszłego sukcesu 
i osłabia jego znaczenie propagandowe. Są sprawy 
które prasa powinna omawiać w sposób tak dy- 
skretny, aby nie przynieść szkody". 


Demonstracje przeciw Mussoliniemu 


w Berlinie, 


BERLIN, 8. 6. (AW.) W środę odbyły się 
tu przed ambasadą włoską demonstracje, w czasie 
których zbombardowano okna ambasady włoskiej, 
wydając równocześnie okrzyki „Precz z Musso- 
linim". Po dokonaniu tego sprawcy umknęli. Nie 
stwierdzono czy demonstranci byli komunistami pro 
testującymi przeciwko skazaniu posłów komun,- 
stycznych czy też Niemcami z Południowego Ty- 
rolu, wyrażającymi swe oburzenie z powodu 0- 
statniej mowy Mussoliniego. Przedstawiciel niemiec- 
kiego min. spraw zagranicznych wyraził amba- 
sadorowi włoskiemu w Berlinie imieniem swego 
rządu — ubolewanie. 


e + RAJ , 
NG  ŁSŻECLZIE xy 


W (o nabye n 


Szy 
po: 
f 


s” 


S% 
S, 
© 


Hi 


Z Kapi] 


__ „DZIENNIK LUDOWY 


Leichner 
/  Smukłość to zdrowie i pięknoś 


j Precz więc z Wuszczem, niech Żyje smukła linja. Najdogodniej i najskuteczniej można ją osiągnąć przez 


Leichnera Kapiel Smukłości Nr. 1001. 


Od czasu pojawienia się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miało sposobność przekonać się, że przez 
kąpiele te osiąga się znaczny ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. Leichnera 1001 
kąpiele smukłości są również kapielami piękności, gdyż czynia ciało Śnieżno-białym, delikatnem i usu- 
Cena za kąpiel zł. 4:50. — Jedna «' acjn 20 kąpieli. 
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wa wszelkie wady skóry. 


Z życia oryanizacyjnego Związków zawod. 


Przemysł naftowy. 


Zawarcie układu o płace w przemyśle 
najiowym W ostatnich dniach kwietnia 
rozpoczęły się we Lwowie obrady zastęp- 
ców Związków: górników, metalowców i 
chemicznych. pracujących w przemyśle na- 
ftowym z zastępcami Izby Pracodawców na- 
ftiowych w sprawie podwyższenia plac ro- 
bolników w całym przemyśle naftowym. 
Zastępcy robotników zażądali 20 proc. pod- 
wyżki płac z dniem 1 maja. Udział w obra- 
dach brał poseł tow. Stańczyk im. Zw. gór- 
ników, low.: Teller i Węgłowski, im. Zw. 
metalowców., tow. Bocian im. Zw. chemicz- 
nych i 34 delegatów z calego przemysł 
naltowego. Izbe Pracodawców zastępowało 
12 dyrektorów największych firm nafto- 
wych. 

Imieniem Izby Pracodawców dyr. Seid- 
man oświadczył. iż przemysł, naftowy zna- 
chodzi się w ciężkiem(!) położeniu i z lego 
powodu nie może udzielić żadnej podwyżki 
robotnikom. W trzecim dniu obrad zgo- 
dzili się przemysłowcy podnieść płace o 
55 proc.. ostatecznie jednak i tą podwyżkę 
cofnęli. oświadczając, iż wycofują się z u- 
kładów bez względu na następstwa. 

Dzięki posłowi tow. Stańczykowi nie 
doszło do natychmiastowego zerwania o- 
brad. przedstawił on bowiem zastępcom 
Izby. iż sami prowokują strejk. Ostatecznie 
na wiiosek posła tow. Słańczyka uchwa- 
łono odroczyć obrady. 

Dalszy ciąg obrad rozpoczął się dnia 
11 maja przy współudziale posłów tow.: 
Topinka. Stańczyka i Ciołkosza. W dniu 
12 maja zawarlo umowę, mocą której otrzy- 
mali robotnicy podwyżkę płac o 55 proc. 
począwszy od dnia I maja, z tem, iż orze- 
czenia Komisji Obliczeniowej stosowane bę- 
dą po przekroczeniu 25 proc. 

Pozatem Izba Pracodawców zobowiąza- 
ła się wpłacać do organizacyj robotników 
przewysłu naftowego 1 proc. od poborów 
robotników na Fundusz budowy domów lu- 
dowych dla robotników przemysłu nafto- 
wego. Procent ten będzie odsyłany każdego 
miesiąca do Komitetu budowy domów ro- 
boiniczych przez okres 12 miesięcy. 

Komitet budowy domów robotniczych 
w majbliższej przyszłości rozwiąże palacą 
sprawę budowy domu ludowego w Bory- 
sławiu i Bilkowie a po ukończeniu budo- 
wy. przystąpi do budowy domów ludowych 
w innych miejscowościach Zagłębia nafto- 
wego. 

W dniu 15 czerwca odbedzie się konfe- 
rencja w sprawie regulacji płac metalow- 
ców kopalnianych i rafineryjnytch. 


Przemysł metalowy. 


Zwycięski strejk w obronie niesłusznie 
wydaionych. W państwowych zakładach 
lotniczych w Mokotowie pod Warszawą no- 
womianowany dyr. Rumbowicz, wydalił z 
pracy 50 robotników ukwalifikowanych, — 
zastępuiąc ich siłami podrzędniejszemi, ale 
tańszemi. 

Podczas kilku konferencji zapewniał p. 
R.. iż więcej już redukować nie będzie a w 


dniu 7 maja zapewniał sekr. okr. tow. Gru- 


( szkę i delegatów robotniczych, iż na ostal- 


niej redukcji rzeczywiście się skończylo. W 
dniu jednak 11 maja zlamał te solenne za- 
pewnienia. wydalając z pracy tow.: Rajdo- 
ka. Janowskiego i Łukasiaka, którzy pra- 
cowali w tych zakładąch 9, 6 i 12 lat! 

w dniu 12 maja odbyło się zebranid 
pracowników, które postanowiło w obronie 
wydalonych ogłosić nalychmiaslowy strejk, 
jeżeli dys. wydalenia nie cofnie. Delegaci o- 
świadczyli dys. uchwałę masówki, lecz dy- 
wektor odpowiedział, iż zarządzenia nie €o- 
fnie. 

Wybuch? więc strejk, o czem robolnicy 
zawiadomili Inspektoral pracy i okr. sekz. 
Zw. Melalowców. Na interwencję Z. Me- 
talowców — lnsp. pracy spowodował kon- 
ferencję dyr. Rumbowicza, sekr. Zw. Metal., 
Insp. pracy i delegalów robolników. Dyr. 
Rumbowicz jednak jeszcze nie ustąpi. 

Sprawą zainteresowal się Depąrtament 
Lolnictwa M. S. W, a odbyte kilkrakrolne 
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Nadmiar lłaszczu utrudnia krążenie krwi oraz 
e normalne funkcjonowanie całego organizmu. 


W dniu 15 maja delegaci tzw. Wojsko- 
wych Fabryk postanowili odbyć zgroma- 
madzenie dla poinformowania wszystkich 
robotników Wojskowych Fabryk o powo- 
dach wybuchu strejku. 

Zgromadzenie takie odbyło się dnia 17 
maja pod przew. prezesa Zw. tow. posła 
Boczkowskiego. Przęmawiali tow.: Gruszko, 
Będzik. Cełejewski, Jabłoński, Teller i Pion 
ka. poczem uchwałono, iż wszyscy robotni- 
cy Wojskowych Fabryk opodatkowują się 
na rzecz slrejkujących półdniowym zarob- 
kiem w tygodniu, aż do zadawalniającego 
załatwienia konfliktu. 

W dniu 22 maja odbyla się konterencja 
w Min. Pracy i Op. Sp. przy współudziale 
Insp. Klotia. nacz. Wydz. Ulanowskiego. 
radcy Besiekierskiego i głównego sprawcy 
sitrejku Rumbowicza. 

Robotników zasiępowali: tow.: poseł 
Boczkowski. poseł Topinek, Teller, Grusz- 
ko. Szymański i Będzik. 

Na konferencji doszło do zupełnego zli- 
kwidowania strejku. Wydaleni tow. powró- 
cili do pracy, wobec czego zgromadzenie 
strejkujących uznało strejk za zwycięsko 


rokowania w Insp pracy — pozostały bez | ukończony. 
rezuitatu. t i 
ESEJ 


Robotnicy drzewni przeciw rabunkowe) gospodarce drzewnej. 


Zarząd firmy ściąga robotnikom wkładki na rzecz chadecji. — Protest robotników. 


Wygoda, w czerwcu. 


Koncernem przemysłu drzewnego stała się obec 
nie Wygoda. Firma „Selvjnia' złuzjowała trzy 
tartaki na Podkarpacju, prócz tych posiada wiele 
innych w kraju. W centralnej firmie „Selvinia“ 
pod protektoratem dyrekcji otworzono  chadecki 
związeczek. Umową strejkową z lutego br. Dy- 
rekcja tartaku zobowiązała się ściągać robotni- 
kom u sjebie zatrudnionym 2 zł. miesięcznie wkład- 
ki do chadeckiego związku bez względu na zgodę 
pracownika. Tego rodzaju „eldorado“ byłoby trwa 
ło w nieskończoność, gdyby nie dwa nowonabyte 
tartaki a to Karpackie Tow. Leśne i firma ,„Do- 
lina", pierwszy w Wygodzie a drugi w Brusznio 
wie. Robotnicy tych tartaków to starzy zahartowani 
pionierzy w ruchu Klasowych Zwązków Zaw., i 
oni to natychmiast rozpoczęli atak przeciw niczem 
nieusprawjedliwionemu ściąganiu wkładek, bez ja- 
kiejkolwiek deklaracji ze strony pracującego. Przy 
liczbie 600 pracujących robotników po 2 zł. mie- 
sięcznje, ną rzecz chadecji idzie 1200 zł. miesięcznie 
W czagsje kampanji wyborczej za te pieniądze robio 
no wybory na rzecz 24. 

Klasowy Związek Rob. Przem. Drzewnego w 
Polsce zwołał w ubiegłą niedzielę wiec pod gołem 
niebem, celem zaprotestowania w pierwszej ljn- 
ji, w sprawie wywożemia drzewa okrągłego w sta- 
nie surowym zagranicę, z czem jest związana eg- 
zystencja tysięcy rodzin robotniczych pracujących 
w  tartakach. 

Na wiecu tym o gospodarce leśnej i położeniu 
gospodarczeni w kraju wygłosił referat sekr. okr. 
tow. J. Kusznir ze Lwowa. Kiedy mówca referował 
na trybunje, wypadł z furją pijany przewodniczący 
chadeków p. Czyżowicz i zaczął tak bredzić, że 
nie kto inny tyłko członkowie chadeckiego związku 
zbili go laskami do krwi. 

Wiec zakończono w spokoju przyjęciem rezo- 


lucji, protestującej przeciw zamykaniu tartaków 
przez eksploatatorów lasów oraz przeciw wywoże- 
niu materjałów w stanie surowym. 

W rezolucji tej zebrani zwracają uwagę na 
straszliwą sytuację, panującą wśród robotników 
drzewnych i apelują do władz, by położyły kres 
dzikiej gospodarce leśnej, gdyż chodzi tu o eg- 
zystencję przeszło 100.000 robotników. 

Tego samego dnia Zarząd Zw. robotników 
drzewnych zwołał nadzwyczajne walne zebranie 
celem zjednoczenia robotników „Selvinji' z tarta- 
kiem Leśnego Tow. Karpackiego, gdyż przy o- 
statnim istniał klasowy Zw. Zawod., a robotnicy 
„Selvinji" przymusowo należeli do chadeckiego zw. 
Sprawę ściągania tego haraczu z robotników, zre 
ferował tow. Kusznir. 420 robotników podpisało 
deklarację przeciw temu stanowi rzeczy, ale dy- 
rekcja firmy deklaracyj tych nie chce uznać i o- 
świadczyła, że w dalszym ciągu ściągać będze 
wkładki dla chadeckiego związku. 

Robotnicy postanowili zwrócić się z tą spra- 
wą do klubu posłów PPS. o interwencję u władz. 

W końcu nadmienić należy, że Zarząd Karpac- 
kiego Towarzystwa Leśnego w Wygodzie zaakcep 
tował żądania wysunięte przez robotników w ca- 
łości. 


Komitet obwodowy P. P. S. 


Posiedzenie Komitetu Obwodowego P. P. S. 
dla wsch. Małopolski odbędzie się w niedzřele, 
10. czerwca o godz. 10-tej rano. 

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne, 

Bliższe szczegóły w zaproszeniach imiennych. 
Obecność wszystkich członków obowiązkowa. 
Za Sekretarjat Obwodowy: 
B. Skalak, 
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„Mądra' polityka gospodarcza. 


Po żniwach żyto wywożą — a na przednowku przywożą. 


Przywóz pszenicy i żyta do Polski w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy znacznie 
wzrósł. Przywóz pszenicy w kwietniu rb. 
wynosił 12 tysięcy 795 ton, wartości 6,904 
tys. złotych. zaś w ciągu 20 dni maja rb. 
około 50 tysięcy ton. 

Co się tyczy żyta, to przywóz wynosił 
w kwietniu r b. 28 tysięcy ton wartości 
13.843.000 złotych. zaś w ciągu 20 dni maja 
zgórą ə tysiące ton. 


Mąki pszennej przywieziono w kwie- 
iniu 175 ton wartości 134 tys. złotych. 

To się nazywa mądra polityka gospo- 
darcza. Obszarnicy na jesieni wywieźli żyto, 
wzięli za to dolary. które ulokowali w ban- 
kach zagranicznych. a za tą teraz masowo 
przywozimy zboże niszcząc w ten sposób 
bilans handlowy. 

Aby handel szedł. 
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Zbrodnia trzech literatów w Moskwie. 


Jak donosilismy przed kilku mjesiącami 
trzech miodych rosyjskich pisarzy w Moskwie, 
Altszyler, Awruszczenko i Anochin upiło 25-letnią 
studentkę kursów literatury Isłamową, poczem do- 
konali na niej gwałtu. Studentka nie mogąc prze- 
żyć tej hańby, pozbawiła się życia. Samobójstwo 
pięknej kobiety, czynnego członka związku mło- 
dzieży komunistycznej wywołało silne wrażenie na- 
wet i poza granicami Rosji. 

Przed kilku dniami odbyła się rozprawa prze- 
ciw trzem zbrodniarzom, w której wyniku Altszy- 
ler został skazany na sześć lat więzienia, Awru- 
szczenko na cztery lata a Anochin na trzy lata. 

Rozprawa budziła olbrzymią sensację. Oskar- 
żeni, ludzie młodzi, (lat 24 i 19) wypierali się 


wszelkiej winy. Twierdzili, że lslamowa sama 
zgodziła się na wspólną schadzkę i robiła im 
pewne nadzieje. Świadkowie wystawiali zmarłej 


najiepsze świadectwo. Jako żona b. przewodniczą- 
cego rad republiki Usbeku brała żywy udział w 
zyciu młodzjeży komunistycznej najpierw w Sa- 
markandzie, później w Taszkiencie 

Altszyler, który był żonaty, lecz z żoną nie 
żył, poznał Isłamową na kursach literatury. Młodzi 
ludzie zaczęli najpierw z sobą flirtować, później 


— | Altszyler przesyłał jej kwiaty i listy miłosne. Gdy 


jednak później Altszyłer pojednał się ze swoją żo- 
ną, stosunek z Isłamową stał się chłodniejszy. 

Zaproszenie na wieczór literacki wysłał Isła- 
mowej Awruszczenko z mieszkania Altszylera. Na 
ten „wieczór“ zamówjli pokój w hotelu i przygo- 
towali wiele wódki i wina. Isłamowa zjawiła się 
na schadzkę razem ze swą przyjaciółką, Isakowi- 
czówną. Najpierw odczytane były poezje, potem 
zaczęte pić wino mieszane z wódką. Isłamowa po 
krótkim czasje była kompletnie mpita. Isłarmowa 
zupełnie nieprzytomna położyła się na łóżko. Isa- 
kowiczówna daremnie chciała ją wyprowadzić, a 
widząc, co się święci, wydaliła się czemprędzej. 

Isłamowa następnego dnia sponiewierana i 
shańbiona strzałem z rewolweru pozbawiła się ży- 
cia. Listy, pozostawione do męża i Altszylera nie 
pozostawiały wątpliwości co do powodu samo- 
bójstwa. 

Charakterystyczne jest dla stosunków rosyj- 
skich, że właśnie w tym czasie, kiedy odbywał 
Się powyższy proces, pięciu studentów upiło w do- 
mu dla studentów awoje młodych dziewcząt, po- 
czem je zgwałcili. O podobnych wypadkach dano- 
szą także z innych stron Rosji. 


Eksplozja gazu w Pradze. 


PRAGA, 8 czerwca. (Pal.). Wczoraj o 
godz. 17 eksplodował z niewyjaśnionych do- 
tychczas powodów w przewodach kanało- 
wych na długości dwóch ulic, gaz, wyrywa- 
jąc ciężkie przewody kanałowe i wyrzu- 
cając je na wysokość domów. t 

Skutkiem wybuchu, połączonego z ol- 
brzymią detonacją wyłeciały w sąsiednich 
domach wszystkie szyby. 

Wypadek nie pociągnął za sobą żad- 
nych ofiar w ludziach. 


ro e 
Zabójcy z Dąbrowicy przed sądem. 

Wczoraj skończyła się rozprawa przeciw An- 
tomiemi i Piotrowi Purskim, z Dąbrowicy pow. Gró- 
aek, oskarżonym o zabójstwo szwagra Piotra Hirny- 
ka, w dniu 18. marca 1928, 

Hirnyk zaniedbywat żonę Parańkę z Purskich i 
utrzymywał stosunki miłosue z Zofją Kalitowską, z 
którą schoaził sie 1 niejakiego Ołeksy Kaczyńskie- 
go. Parańka robiła mężowi wyrzuty, za co ten bił 
ją, skarżyła się więc rodzicom, i braciom. 

Nieszczęście chciało, że Piotr Purski ożenił się 
2 Anną Hirnyk, siostrą zamordowanego. Ta również 
sprzeniewierzała się mężowi i utrzymywała stosun- 
ki z Kuczyńskim. 

Bicje siostry, jak też i sprzeniewierzenie się Anny 
ziodziły chęć zemsty u Piotra. Obaj z bratem Antonim 
udafi się krytycznej nocy do Hirnyka w zamiarze 
sprawienia mu porządnej pucówki. Zacietrzewienie je- 
anak doptowadziło do czegoś niespodziewanego, do 
zapójstwa. I 

Hi:nyk na wiaox Antoniego, sięgnął po rewolwer 
którym już dawno obiecał zastrzelić go, Widząc to 
Antoni, rzucił się na denata i bagnerem zadał mu 
awa Śmiertelne ciosy- 

Stanęli oni przeca sądem przysięgłych, który u- 
wolnił Piotra Purskiego, a Antoniego uznał winnym za- 
bójstwa, wobec czego Trybunał skazał go na 5 [at 
ciężkiego więzienia. 

Rozprawie przewodniczył r. Angielski, oskarżał 
prok. Sywutak, w imieniu strony poszkodowanej sta- 
wał ar, Maritczak, bronił dr. Halpern. 


Dalsze rokowania polsko - litewskie 
odbędą się w Hadze? 


GDANSK. 8. 6. (AW). Dzienniki tutejsze 
zajmują się obszernie decyzją genewską w 
sprawie polsko-litewskich rokowań, przy- 
czenr specjalny sprawozdawca gencwski 
«Danz. N. Nachr.“ donosi, że prawdopodo- 
bnie miejscem dalszych rokowań polsko- 
litewskich będzie Haga. by umożliwić spra- 
wozdawcy holenderskiemu Belaer(sowi ob- 
serwowanie przebiegu rokowań. 

BERLIN, 8. 6. (Pat). W kolach Ligi 
Narodów-uważają za rzecz prawdopodobną. 
iż Rada Ligi na swej sesji wrześniowej wy- 
znaczy specjalną delegację z ramienia Rady 
Ligi, klóraby wzięla udział w dalszym toku 
rokowań polsko-lilewskich i w ten sposób 
doprowadzila przynajmniej do jakiegoś pra- 
ktycznego i możliwie szybkiego wznowienia 
stosunków między obu krajami, któremu lo 
wznowieniu Waklemaras przeciwstawiał się 
dotychczas zarówno otwarcie, jak i skrycie. 
| 


Stan zdrowia Ezang-Tso-blna jest 
beznadziejny. 


TOKIO, 8. 6. (AW). Z Mukdenu donoszą, że 
stan zdrowia Czang Tso Lina jest beznadziejny. 
Marszałek chiński uległ ciężkiemu poranieniu gło- 
wy i ieiwego ramienia. 

PARYŻ, 8. 6. (Pat). „Petit Parisienne“ donosi 
z Szanghaju, że Czang Tsc Lin poddał się po- 
dobno amputacji prawej ręki. Po operacji nie odzy- 
skał on przytomności. Zamach na pociąg, którym 
jechał Czang Tso Lin wykonany był nie nje za 
pomocą bomb, lecz przy użyciu miny, zaopatrzo- 
nej w mechanizm elektryczny. 
ZĘ 
PRACOWNICY ŁÓDZKICH KOLEJEK DOJAZDOWYCH 

DOMAGAJĄ SIĘ 25 PROC. PODWYŻKI. 


ŁÓDŹ. 8. czerwca. (A. W.) Odbyło się tu walne 
zebranie pracowników łódzkich kolejek dojazaowych, 
na którem postanowiono wystosować żądanie podwyż- 
ki płac o 2 S5proc. Za ostatni termin odpowiedzi u- 
znano dzień 15 b. m. O ile do tego terminu dyrekcja 
kolejek dojazdowych nie uwzgłędni żądań pracowni- 
ków, przystąpią oni do strejku. 


Zgon Nordenskjólda 
najlepszego znawcy krajów polarnych. 


Onegdai zmarł w Gótaborgu. w potud- 
driowej Szwecji. prof. Otlo Nordenskjold, 
jeden z najlepszych znawców krajów polar- 
nych. na skutek wypadku samochodowego. 
Odby! on liczne podróże do krajów podbie- 
gunowych i napisał cały szereg rozpraw 
odnośnie do tych ziem. Głównie przyczynił 
się do bliższego poznania Spitzbergu i Gren 
Jaudji. Byl też kierownikiem wielkiej eks- 
pedycji naukowej do bieguna południowego 
która w latach 1901—1903, mimo utraty 
statku „Antarktyku', mogła poczynić różne 
odkrycia na pólnocnych pólwyspach konty- 
mentu antarktycznego i dostanczyć skutkiem * 
przymusowego pobytu na tych obszarach 
podstawowych przyczynków do kwestji — 
zmienności klimatu zimowego na Antarkty- 
dzie. Nordenskjold był gorliwym członkiem 
towarżystwa dla badania Arklyd samolo- 
tami i zgłosił wykład na najbliższe zgroma- 
dzenie tegoż towarzystwa, które odbyć się 
ma w Leningradzie. Nordenskjold zmarł 
w wieku 59 lat Jego ojciec Eryk Norden- 
skjold był również znakomitym badaczem 
krajów polarnych. 


Czasowe zażegnanie strejku 
włókniarzy łódzkich. 


ŁODŹ. 8. 6. „Glos Polski“ donosi: Przy 
wypełnionej sali O. K. Z. Z. odbyło się ze- 
branie delegatów klasowego związku włó- 
kienniczego. 

Poseł Szczerkowski w obszernym refe- 
racie przedstawił, że przemysłowcy w żaden 
sposób nie chcą ustąpić z zajęlego slano- 
wiska i tylko uciążliwa i długotrwała wal- 
ka może spowodować zwiększenie ofiaro- 
wanej przez nici podwyżki. 

W dyskusji zdania były podzielone, o- 
statecznie postanowiono narazie slrejku nie 
wywoływać i odroczyć akcję do odpowie- 
dniejszego momentu. ) 
ROBOTNICY TKACCY OTRZYMALI 6 PROCENTOWA 

PODWYŻKĘ. 

WARSZAWA. 8. czerwca. (tel. wł.) W środę 
odbyło się w Łodzi zebianie aelegatów związku włó- 
kierniczego, na którem rozpatrywano ostatnią pro- 
pozycję przemysłowców. Uchwalono większością gło- 
sów rezolucję, upoważniającą zarząd główny Zwią- 
nych przez pracodawców, pomimo, iż — jak stwier- 
zku do zawarcia umowzyna waruzkach prnedłożo- 
aza rezolucja 4 podwyżka 6 proc. jest bezwzględnie 
nieaostateczna, Wopec tego jednak, że w danej chwili 
nie jest oapowiedni moment do strefku robotnicy przy- 
stąpią do nowej akcji cennikowej w jesieni. 


M. Gorkij w czynnej służbie 
u holszewików. 


MOSKWA, 8 6. Rząd sowiecki oddał w 
posiadanie Maksymowi Gorki'emu pałac na 
Krymie, będący własnością hr. Woroncowa- 
Daszkowa. 

Gorkij spędzi na Krymie lalo, w jesieni 
zaś powołany zostanie do pracy rządowej, 
jako cztonek kolegjum komisarjatu ludowe- 
go oświaty. 


PAŃSTW. MUZEUM ARCHEOLOGICZNE. 

WARSZAWA, 8. 6. (AW). W myśl postano- 
wjenia Rady Min. powstaje tu państwowe Muzeum 
archeologiczne. Posiadać ono będzie działy: star- 
szej epoki kamiennej, młodszej epoki kamiennej, 
epok metalowych i konserwacji, oraz badań za- 
bytków. Poza zbiorami kierownictwo Muzeum zaj- 
mować się będzie konserwacją zabytków archeolo= 
gicznych na całym terenie państwa, prowadzeniem 
badań terenowych, gromadzeniem literatury spe- 
cjalnej i wydawaniem prac z zakresu archeologjj. 


UJĘCIE 3 WOJSKOWYCH SOWIECKICH. 

WILNO, 8. 6. (AW). Z pogranicza sow;jeckie- 
go donoszą, iż na odcinku Iwjeńca polska straż 
graniczna zatrzymała oficera sowieckiego oraz 2 
żołnierzy, którzy .z niewyjaśnionych powodów 
przekroczyli kordon graniczny i znaleźli sję na te- 
rytorjum Polski. Wszyscy 3 zostali aresztowani 
i odstawieni do dyspozycji polskich władz grani- 
cznych. 
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Międzynarodowy socjalistyczny Dzień kobiet 


Odezwa Międzynarodowego Socjalistycznego Komitetu Kobiecego. 


Gdy w r. 1910 na międzynarodowej socjaljstycz 
nej konferencji kobiet w Kopenhadze uchwalono 
jeden dzień w roku przeznaczyć na demonstracje 
w imię zdobycia powszechnego prawa wyborcze- 
go dla kobiet — tylko w jednym kraju, w Finlan- 
dji posiadały kobiety prawa polityczne. 

W Ameryce tylko w niektórych Stanach posia- 
dały wówczas kobiety prawa wyborcze. W wielu 
krajach, w Niemczech, Austrji,i w Szwajcarji, Ho- 
landjj, Szwecji, w krajach bałkańskich, zorganizo- 
wano 


w roku 1911 poważne demonstracje za po- 
wszechnem prawem wyborczem dla kobiet. 
Ogromne masy kobiece pobudzono do myślenia o 

upośledzeniu w życiu politycznem. 

W niektórych krajach obowiązywały ustawy, 
które wykluczały przestępców, chorych ' umysło- 
wo i kobjety od praw wyborczych. Obecnie w 
wielu krajach kobiety posiadają prawa wyborcze 
i tylko w nielicznych państwach jeszcze kobiet nie 
dopuszczono do parlamentów. 

Chociaż walkę o równouprawnienie kobjet w 
wielu krajach zakończono zupełnem zwycięstwem, 
nie mniej istnieje 
potrzeba organizowania „Duta Kobiet", dla u- 
możliwienia specjalnaj propagandy wśród kobiet. 

Ta konieczność ma swoje uzasadnienie w różni. 
cy sposobu wychowania mężczyzn i kobiet nietyl- 
ko w rodzinie ale i w odnoszeniu się do kobiet w 
codzjennem życiu. Mężczyźni w fabrykach uczą sję 
solidarności i nabierają świadomości klasowej. 

Chociaż z dnia na dzień rośnie liczba kobiet, 
pracujących w przemyśle i pracownic  umysło- 
wych, jednak jeszcze ogromne masy kobiet żyją w 
rodzinie, obarczone ciężkiemi troskami. 


Zdobycie tych miljonowych rzesz dla 1de, soli- 
darności wszystkich ludz pracy 
ma pierwszorzędne znaczenie. 


„Dzień Kobiet“ z hasłami wyzwolenia matki i 
dziecka daje możność uświadomienia kobiet o 
celach socjalistycznej organizacji. 

Dia kobiet pracujących zawodowo możliwość 
zdobycia równej płacy z mężczyznami za równą 
pracę, jako jedno z czołowych żądań w „Dniu 
Kobiet“, daje wielkie możliwości agitacyjne. Róż- 
norodność pracy kobiet wskazuje na konieczność 
specjalnej propagandy między kobietami. 

Kobiety muszą się porozumieć, poznać, 
uawiązać nić solidarności z całym ruchem socjali- 

: stycznytm. 
Dlatego muszą kobiety wszystkich krajów w w;,el- 
kich demonstracjach dać wyraz tej solidarności 
jako podstawie, na której zbudowany jest międzyna 
rodowy socjalizm. 

We własnym kraju kobiety muszą stanąć do 
walki o prawa dla sjebie i swoich dzieci, o prawa 
dla całej klasy pracującej. 

Po przez granice wyciągną ręce do swoich 
sióstr ze świadomością, że wszystkie kobiety łączą 
sprawy całej ludzkosci i chęć nirzymania pokoju 

światowego. 

Dlatego wzywa międzynarodowy socjalistyczny 
Komitet kobiecy, kobiety całego Świaia, żeby tak- 
że w r. 1928 organizowały „Dni Kobiet" i przez 
masowe demonstracje dowiodły, że socjalistyczne 
organizacje kobiece postępują stale naprzód 

Kobiety, które praw politycznych nie zdobyły 
nabiorą wiary, że solidarność wszystkich kobiet 
przyspieszy termin ich ostatecznego wyzwolenia. 


Prezydjum Międzynarodowego Socjalistycznego 
Komitetu Kobiecego. 
Posłanka Marja Juchacz (Niemcy), senatorka Do- 
rota Kłuszynska (Polska), posłanka A. Suson La- 
wrence (Anglja), Dr. le Riblius Peete: (Belgja, 
posłanka Adelheit Popp (Austrja). 


Proces moskiewski o „sabotaż gospodarczy”. 


MOSKWA. Obrońcy podsądnych w procesie 
Donieckim wyznaczeni zosłalj z urzędu do wno 
szenia obrony w imieniu oskarżonych o działalność 
kontrrewolucyjną inżynierów i techników górni- 
czych. 

Obrońcy w procesie donieckim wysiępują z wi- 
doczną niepewnością siebie, co wywołuje wielkie 
niezadowolenje wśród oskarżonych. Przyznać jedi. 
nak trzeba, że sytuacja obrońców jest niełatwa: z 
jednej bowiem strony muszą oni bronić podsądnych, 
oskarżonych o czyny, ktore przez władze sowiec- 
kje uważane są za bardzo ważne i niebezpieczne, 
„z drugiej zaś strony działać muszą z wielką o- 
strożnością, by przypadkowo nie znaleźć się rów- 
nież na ławie oskarżonych pod zarzutem popierania 
kontrrewolucjj. 

Ten fakt ciągłego balansowania obrony między 
młotem a kowadłem pozbawia ją w wielkiej mierze 
praktycznego znaczenia z punktu wjdzenia intere 
sów oskarżonych. 

Świadczą o tem najwymownjej oświadczenia 
niektorych podsądnych, którzy na ręce przewodni 
czącego trybunału sądowego zgłosili 


wnioski o cofnięcie wyznaczonych ex offo obrońców 


Tak naprzykład oskarżony Suszczewskij podaje 
w swej deklaracji, że nie może on absolutnie do- 
wierzać swemu obrońcy, Denikemu, gdyż ten sam 
nie wierzy w skuteczność swej obrony. 

„Przy pierwszem spotkaniu ze mną — pi- 
sze Suszczewskij — oświadczył mój obrońca, kie- 
dym go spytał, o wysokości grożącej mi kary, co 
następuje: „Nie chcę pana uspakajać; fakt, że 


przyznał się pan do winy, wystarcza w zupełności 
do skazania pana na Śmierć. Uratowiać może pana 
jedynie ta okoliczność, że jest was oskarżonych 
bardzo dużo, pięćdziesięciu osób oczywiście nie 
rozstrzelają, nawet dwudziestu nje rozstrzelają — 
rozstrzelać mogą tylko kilku przywódców całej 
akcji, a dlatego zależy na tem, żeby nje znalazł się 
pan w ich liczbie. O terminach kary więzienia nie 
warto mówić — najważniejszą rzeczą jest uni- 
knięcje kary smierci“. Tak beznadziejnego poglądu 
ze strony obrony pod żadnym wzgiędem nie spo- 
dziewałem się — pisze dalej w swej deklaracji o- 
Skarżony Suszczewskij — i nie trzeba chyba spe- 
cjalnie podkreślać, że odpowiejź mego obrońcy 
wywarła na mnie fatalne wrażenie. 

Podobną deklarację zgłosił na ręce przewodni- 
czącego trybunału oskarżony Kazarinow, zaś pod- 
sądni Matow i Bratanowskij zgłosili protest prze- 
ciwko wyznaczenju im przez sąd obrońcy! Mura- 
wjewa. 

Sąd po rozpatrzeniu zgłoszonych dekiaracyj 
i protestów postanowił wyznaczyć oskarżonym no- 
wych obrońców. 

Do sądu wpłynęła ponadto prośba berlińskie 
go związku robotników przemysłu metalurgiczne- 
go, którzy domagali się dopuszczenia adwokata 
Muntego w charakterze obrońcy podsądnego Mei- 
era. Trybunał sądowy postanowił prośbę związku 
berlińskiego odrzucić. 

Powyższe momenty charakteryzują dobitnie sy- 
tuację oskarżonych i trudną pozycję obrońców są- 
dowych w sprawie „kontrrewolucjonistów ekono- 
micznych" z zagłębia Donieckiego. 


Ofiary b. posta Mączyńskiego - a pracownicy państwowi 


Jeden z przyjaciół naszego pisma nad- 
syła nam następujące uwagi: 

„Gazeta Społeczna”, organ obrony wie- 
rzycieli poszkodowanych wojną i walory- 
zacją. przynosi w Nr. 27 z 15 kwielnia r. 
b. w dodatku pt. „Głos Emerytów Państw 
Zaborczych' artykuł, zatytułowany: 


„Emeryci. Wdowy i Sieroty państw za- 
borczych — ofiary byłego posła Mączyń- 
skiego. orgamizujcie się bezzwłocznie” ! Je- 
den z ustępów artykułu brzmi: 

. Ustawa emerytalna z r. 1923, jest jak 
wiadomo tworem wypocin mózgowych b. 
pos. Mączyńskiego i jest szatańsko na nie- 
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korzyść emerytów, wdów i sierót zrefero- 
wana. Nie powtarzamy tu tych strasznych 
krzywd. jakie b. posel Mączyński wyrządził 
emerytom, wdowom i sierotom państw za- 
borczych. Znane są one calemu społeczeń- 
stwu! Tysiące emerytów, z głodu. nędzy i 
z niedostatku o kilka, a nawet o lat kilka- 
naście wcześniej wymarło. Znane są także 
liczne samobójstwa tych ofiar. A umierali 
ci zrozpaczeni i zasłużeni emeryci z prze- 
kleństwem na ustach, na pana — panie były 
pośle Mączyński!! Przekleństwo zaś tych 
starców jeszeze pana, b. pośle Mączyński 
dosięgnie. bo Nemezys jest mściwa i spra- 
wiedliwa'*. 

Trudno się dziwić, że ci z żebraków 
(pracowników ) państwowych majwięksi nę- 
dzarze. umierając z glodu i niedostatku, 
kięli i kną w tym ostatnim momencie ży- 
cia „obrońcę Lwowa, brygadjera i b. po- 
sła Czesława -. Mączyńskiego za zgotowanie 
im zabójczego losu. Olo, co sobie rzetel- 
nie wyposłował p. Mączyński, na co w peł- 
ni zaslużył nietylko on sam, ale równole- 
gle z nim cala bogoojczyżniana „ósemka“, 
a więe ichadecja i endecja, „najgoręlsi pa- , 
trjoci', jedyni obrońcy“ urzędników przed 
każdemi wyborami — w rzeczywistości ich 
zamaskowani najgorst wrogowie. 

Lecz i obecna prawica, ta, eo po sTo- 
motnej klesce „ósemki przy ostatnich wy- 
borach zdolala wkręcić się do Sejmu, na 
równi z partjami chlopskiemi i z „jedynką” 
idzie przeciwko najżywotniejszym intere- 
som pracowników państwowych. Wystar- 
czy przypomnieć niedawne głosowanie w 
sehnowej komisji komunikacyjnej nad þu- 
dzetem Ministerstwa Kom., przy klórem to 
głosowaniu „jedynka“. chadecy, endecy 1 
chłopi utrącili szereg wniosków referenta 
budżelu kolei. tow posła Kaczanowskiego, 
zmierzających do poprawy doli kolejarzy. 
Endecy osobliwie. niby to zapamiętali an- 
tagoniści „naprawiaczy', idą jednak z sana- 
torami reka w rękę, jeśli chodzi o zahamo- 
wanie lub unicestwienie realizacji postula- 
tów pracowniczych. I jedni i drudzy klamaż 
li i kłamią urzędnikom na temat zrozumie 
nia i odczucia ich potrzeb i niedoli, goto- 
wości poprawy ich bytu, aby następnie bez” 
jakichkolwiek skrupułów „naplewal' na 
własne przyrzeczenia. 

W miejsce Mączyńskich, Prószyńskich, 
Zdziechowskich itp. weszli do nowego Sej- 
mu ich nieodrodne sobowtóry — tak, iż 
obrona interesów urzędników spoczywa na 
terenie parlamentarnym wyłącznie tylko na 
poslach socjalistycznych. 

l pracownicy państwowi przekonają się 
że lak jest istotnie. chociaż prasa wrogich 
obozów politycznych usiłuje z dnia na dzień 
zaciemurić kąt jasnego patrzenia na tę spra- 
wo i z całą wściekłością wskazuje na PPS 
jako ma „wroga“ urzędnikom. W. 


POSEE S a R ZA ROA 


Zarząd zdrojowy w Morszynie 
zabrania wycieczce zwiedzić park 
Zakładowy. 


TUR., oddział w Stryju i Komisja kult.-oswjad= 
towa Zawodowego Związku kołejarzy urządzają w 
czerwcu wycieczki towarzyskie w niedzielę i świę- 
ta. Na dzień 7 bm. odbyć się miała wycieczka do 
Morszyna. 

Wspomniane towarzystwa zwróciły się do Za- 
kładu Zdrojowego w Morszynie z prośbą o po- 
zwolenie zwiedzenia parku. 

Zdawałoby się, że ludzie kulturalni z nar" 
większą chęcią zgodzą się na taką prośbę. Tym- 
czasem ku wielkiemu zdziwieniu zarządzający ża 
kładem vdmówił pozwolenia. rzekomo z powodu 
przepełnienia zakładu i wymaganego spokoju i ci- 
szy dla przebywających w zdrojowisku. Odmowa 
ta świadczy o braku wszelkiej kultury ze strony. 
zarządu zdrojowego w Miorszynie, który nie zezwo- 
lit wycjeczce na zwiedzenie parku zapewne tylko 
z tego powodu, że wycieczka składała sję z ro- 
botników, niechętnie widzianych przez „arystokra 
tę" w Morszynie. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 
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Spółdzielnia 
„Dziennik Ludowy“. 
Towarzyszy, którzy podjęli się zbiórki 
udziałów na nową Spółdzielnię, upraszamy 
o wysyłanie zebranych kwot za pośred- 
nictwem czeków P. K. 0. Nr. 142.176 Ludo- 
«wego Tow. Wydawniczego, z dopiskiem: 


„na udziały, 

Prosimy też o nadesłanie wypełnionych 
już deklaracyj, na odwrocie których należy 
zaznaczyć zebrane kwoty. Deklaracje niewy- 
pełnione należy dalej zatrzymać. 

Administracja. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 9 czewca 


$. P FRANCISZEK SZYMAŃSKI artysta opery i 
operetki, Teatrów Miejskich, zmarł w naszem mie- 
ście w czwartek 7. b. m. przeżywszy lat 49. Śp. 
Szymański pracował przez długie lata na Scenie lwo- 
'wskiej, a zeszłego roku święcii we Lwowie jubileusz 
swej 30- ietniej pracy artystycznej na scenach pol- 
skich, Pogrzeb ś. p. Zmarłego odbędzie się w nie- 
azielę 10. czerwca b. r. o godzinie 13-tej z krypty ko- 
ścioła OO. Bernardynów na cmentarz łyczakowski. 

KAZDY Z CZYTELNIKÓW, który składał arku- 
sze drukowanej w naszym dodatku niedzielnym po- 
wieści M. i Hausnerowej p. t. „Zielone okiennice" 
otrzyma bezpłatnie za zgłoszeniem się osobiście do 
Administracji w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 1. 
2, oa godz. 9 do 2 i od 4 do 7 ceodz. z wyjątkiem 
niedziel i świąt, okładkę, która już wyszła z dru- 
ku z piękną, artystyczną winietą, co ułatwi zbro- 
szurowanie powieści w gustowny pod względem ze- 
wanętrznym egzemplarz książkowy. 

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIERZĘTA- 
MI zwaa się do PT. właścicieli domów i real_ 
ności oraz cozorców z prośbą,. aby chronili zwie- 
rzęta domowe, w szczególności psy i koty, znajdus 
jące się w realnościach powierzonych ich opiece, — 
przed dręczeniem, a więc biciem, kopaniem, Kkalecze- 
niem drażnieniem i straszeniem, trzymaniem ptaków le- 
śnych w klatkach, głodzeniem i t. p, — W razie 
za.ważonych dręczeń zwierząt należy zwrócić się do 
Towarzystwa Opieki nad zwierzętami (ul. Kopernika 
20. oficyhy, L piętro 6 drzwi od godz. 6 — 7 iwieczór) 
z zażaleniem, które Towarzystwo skieruje na dro- 
gę sądową. ) 

Kary przewiaziane nową ustawą za dręczenie 
zwierząt są bardzo dotkliwe, wynoszą bowiem do 
2,000 złoruch, względnie do 1 roku aresztu, 

ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI u- 
1ządza 17. b. m. festyn. Dochód przeznaczony na 
kolonję dla dzieci. Tą drogą uprasza Towarzyszki i 
Towarzyszy o składanie fantów. 

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj przywieziono do szpi- 
rała Katarzynę Legner, lat 53, zamieszkałą na Kleparo- 
wie, która w zamiarze samobójczym mapiła się kwasu 
solnego 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Michałowi Papce, 
tobotnikowi firmy spedycyjnej koń odgryzł połowę 
aoinej wargi. Ociekającego krwią, Pogotowie ratun- 
kowe odwiozło do szpitala. 

WŁAMANIA. Do mieszkania Józefa Jeża, ko- 
ścielnego OO, Dominikanów, zam. przy ul. Ormiań- 
skiej L 25, dosta się jacyś nieznani sprawiqy i skra- 
ali (garderobę, wart. około 1.000 zł. 

Tadenszowi Górskiemu, zam. przy ul. Żulińskie- 
go l. 12, skradli z mieszkania nieznani złodziejaszko- 
wie biżuterję i srebro, stołowe, wart. przeszło 4000 
złotych. | 

BÓJKI. Niejaki Eustachy Zgórski, zam. przy ul. 
Ossolińskich 13., wywołał awanturę na ul. św. Zotji, 
z Gabrjelem Łuczko, zam. przy ul. Zygmuntowskiej 
L 7. Wyciągnął on z kieszeni rewolwer, przyłożył 
do głowy Łuczce i począł krzyczeć do niego: „Milcz, 
bo cię zastrzelę”. Awantura ta wywołana została z po- 
woau żony Łuczki. 

Zgótskiego po spisanłu doniesienia i odebraniu 
mı rewołweru, 'wypuszczono na Wwoinoścć. 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Z URZĘDU SLEDCZEGO POL. PAŃSTW. Urząd 
śledczy PP. przy u1. Kaźmierzowskiej 50, uprasza 
o informacje o nieznanym mężczyźnie, zamordowanym 
25. kwietnia 1928 w lasku obok Rudna pow. lwowski. 

Wygląd denata: lat około 20, blondyn, twarz 
golona, wąs strzyżony na angielsko, ubrany w kasz- 
kiet popielaty, w kratki, kamizelkę czarną, rubaszka 
koloru bronzowego, „reitki“, stare, podarte; koloru 
broazowego, buciki z grvmami, skórzane, wiśniowe 
sztylny, kosznla biała, świeżo wyprana, w paski bu- 
1aczkowe. Uaerzony został tępem narządziem z tyłu 
w głowę, 

NIEJAKI SAWICKI MICHAŁ wywołał awanturę 
z żydkami na Wałach Hetmańskich, W międzyczasie 
powstała bójka, w której żydki pobił porządnie Sa- 
wickiego, a jeaen z nich wyjął rewołwęł i strzeli, ale 
chybił. Na widok popłochu jaki powstał, żydkbwie 
zbiegli, pozostawiając pobitego, któremu Pogotowie 
Lazieliło pomocy i pozostawiło opiece domowej. 

Z SALI SĄDOWEJ. Paraskewia Woźna, tr. w 
Meawedowkach pow  Buczacz, służyła u niejakiego 
Lai tersteina Józefa, któremu skradła 31. marca 1928 
różne rzeczy, wart. 50 zt. Między godz. 7 a 8 
tano, krutycznego ania zamknęła ona swoich służ- 
bodawców w pokoju sypialnym, a sama poszła so- 
bie z owymi rzeczami. W śledztwie wyszło na jaw 
że na poprzedniej służbie u niejakiego Henryka Lie- 
bera, wybiła z zemsty szyby, gdyż nie pozwolono jej 
za aługo przebywac z wielbicielem. 

Wczoraj stanęła ona przed wyrokującym sędzią 
r. Szelisławskim, który zasądził ją na sześć i pół 
miesiąca ciężkiego więzienia. 

Przed sędzią wyroktującym r. Łyczkowskim, sta- 
nęli wczoraj: Jan Teluk z Zamarstynowa, Józef Wo- 
lański z Sanoka, Szczepan Dziedzic z Hołoska, os- 
karżeni o kraazież różnych rzeczy, z fabryki „„Pol- 
met“ na kwotę 200 złotych. 

jan Telik zostat ukarany 6 tygodniowem cię- 
żkiem więzieniem, Józef Wolański, trzy i pół mie- 
siąca a Dzieazic 4 tygodnie. 

CO SIĘ DZIEJE ZA LWOWEM. We Wrocowie 
pow, Gródek Jagiell., spaliły się zabudowania [ika 
Kapuściaka. Straty wynoszą przeszło 5.000 złotych 

W Przemyślu spaliły się tartak i fabryka par- 
kietów przy ul. Strycharskiej Michała Bystrzewskie- 
go. Spaliła się hala maszynowa, kotlamia i kuźnia. Fa- 
bryka jasekurowasia była na 20.000 dolarów. 

Na pastwisku obok Truskawca, napadnięty zo- 
stał Bernard Lów, z pow. drohobyckiego przez Me- 
tala Wasyla, karanego za podobne sprawki w: r. 1927, 
i Wasyla Andruszka lat 14. Policja obydwóch aresz- 
towała; i oddała do dyspozycji władz sądowych. 

NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Ludowego“ 
Biloński Antoni, warsztaty lwowskie, złożył 5 zł. 

Daisze uatki na ten cel, przyjmuje Administracja 
Li. Szajnochy l. 2. Księgarnia Ludowa. 


Literatura. nauka i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota, o 3 pop. „Kościuszko pod Racławicami", 
Sobota, o 7.30 „Cyrulik Sewilski", 

Niedziela o 3 pop. „Faust". 

Niedziela o 7.30 „Opowieści Hoffmana“. 
Poniedziałek, o 7.30 „Cyrulik Sewilski". 
Wtorek, o 7.50 „„Niezłomana żona”. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Sobota ,o 8. wiecz. , Dolly“, 
Niedzielą o 5.50 „Młodość w maju". 
Nieaziela, o 8 wiecz. „Dolly“. 
Poniedziałek, o 8 , Dolly“. 
Wtorek o 8 „,Dolly". 
=F 
MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI: 
„Kurjer carski”. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

KOPERNIK — MARYSIENKA: ,„Rozpętane ży- 
'wioły”. 

APOLLO: „Miłość i krew“ z cyklu Największa 
Parada Świata. 

LEW: „W salonach i spelunkach Paryża". 

PALACE: „Szpiegostwo i zenada”. 

AVENUE: „,Bunt krwi i żelaza“. 

CHIMERA: „Hrabia Lrksemburg“. 

FATAMORGANA: „Baron cygański". 


GRAŻYNA: „„Kochankowie". 
CASINO: „Braterstwo krwi“. 
gy 


JUTRO W NIEDZIELĘ popołudniu, o godz, 3-ciej 
po cenach zniżonych — na scenie Teatru Wielkiego 
opera Gounoda: „Faust! z trzema debiutami a to: 
Marji Kisielewskiej (Małgorzata), Stanisława Nowio- 
kiego (Faust) i Janellego Trembickiego (Mefistofeles), 
Siebla śpiewa p. Okońska, Martę p. Ostrowska, Wa- 
lentego p. Kurzbart, Wagnera p. Jeieński, Przy pul- 
cie kapelmistrz p. J. Leszczyński. 

OSTATNI WYSTĘP IGNACEGO DYGASA nastąpi 
w bpiedzieię wieczór w „Opowieściach Hoffmana“ Of- 
fenbacha, 

W NOWEJ OPERETCE „DOLLY" H. Hirscha o- 
prócz reżysera Kuligowskiego, kreującego jedaą z głó- 


wnych postaci wystąpią pp.: Brzeska, Korabianka, 
Rylska, Bojanowski Bykowski, Kopczyński, Ruszko- 
wski i Szosland. 

OSTATNIE WYSTĘPY „SCALI* we Lwowie 


Dziś i jutro w niedzielę „Scala“ daje we Lwowie 

po «wa przedstawienia, przyczem będą to pożegnalne 

występy tego teatru rewiowego przed wyjazdem na 

toumeeę po Małopolsce. ? 
Dziś i jutra zniżki ważne. i 

[EET a a 


Z życia. 
Człowiek bez nazwiska. 


W Lonaynie zmarł żebrak, posiadający znaczny 
majątek, z którego nie mógł korzystać, 

Po wojnie wypłynął on w dzielnicy Whitechapei, 
gdzie mieszka przeważnie biedota. Miał lat około 
trzyczieści, na czole miał bliznę i opowiadał h= 
aziom, że biizna ta pochodzi z ran, otrzymanych aa 
poli bitwy, Twierdził dalej, że nazywa się inaczef, 
niż było napisane w jego papierach, ale jak się 
nazywa, tego absolutnie nie wie. Pewnego dnia stra- 
cił wszystkie swe dokumenty, Może je zgubił, mo- 
że mu kto je ukradł, sypiał bowiem na budowach, 
nie miał dachu nad głową, żył z jałmużny, a prawdo- 
podobnie także z kradziezy, Zazwyczaj opowiadał że 
jest zamożny, że ma pieniądze w banku, aie nie wie 
w którym. Luazie śmiali się z niego i nie wierzyli, 
Ale młody żebrak, trwa: przy swojem opowiadaniu. 


Nieaawno umarł, a wkrótce potem przypadek, 
który nieraz z życia luazkiego czyni farsę, przyniósł 
epilog: żepraczyna Ten miał rzeczywiście 60.000 fun- 
tów w banku. Miał tam swoje konto pod zapomnianem 
przez siebie nazwiskiem; suma rosła i rosła a jej 
właściciel wegetował na dnie nędzy, aż wskutek nę- 
dzy zakończył życie. Potem, po jego śmierci zgło- 
sił się po spadek bratanek jego, i stał się teraz po- 
siadaczem niespodziewanego majątku. 


NZ E 
Komunikaty. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU TUR. WE LWOWIE, 
oabędzie się w poniedziałek 11. b. m. o godzinie 7. 
wieczór w lokalu, ul, Sykstuska 21. II. p. Obe- 
chość wszystkich członków konieczna. | 

ZARZĄD ZWIĄZKU STRZELECKIEGO Obwód 
Lwów, podaje do publicznej wiadomości, że ogól- 
ny dochód ze zbiórki ulicznej na cele kult - oświatowe 
Związku w czasie Marszu Zadwórzańskiego d dniu 
27. maja b. r. przedstawia się w kwocie 1081 zł. 41 
gr. (słownie tysiąc ośmdziesiątjeden zł. 41 gr.) Za- 
rząd Związku Strzeleckiego Obwód Lwów składa ró- 
wnocześnie wszystkim P. T. Ofiarodawcom serde- 
czne podziękowanie, 


+... 
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Z ruchu zawodowego. 


BACZNOŠC ROBOTNICY PRZEM. BLACHAR- 
SKIEGO. Wspólna konferencja sekcji blacharskiej przy 
Zw. Zaw. rob. przemysłu Metalowego Grupy I. i IL 
Lchwaliła zwołać na niedzielę dmia dnia 10. czerwca 
1928 o godzinie 10 przed poł. do lokal" Związku, 
Ormiańska 1l. 31., zgromadzenie robotników blachar., 
skich, Porzącek dzienny: Sprawa strejku robotników 
blacharskich przy grupie II. 

Ze względu na sprawy — upraszamy o liczne i 
punkti alne przybycie. | 

Zarządy Zw, Metalowców, Grupy L i H. Lwów. 


a m0 


Z wydawnictw. 


PANTEON POLSKI ar. 45, na czerwiec b. r. jak 
zwykle zawiera cenne wspomnienia histor. z czasów 
walk w Legjonuch i w latach od 1918 r. Jedyne pi- 
smo w Polsce, poświęcone tej dziedzinie znależć po- 
winno jak najszersze poparcie ogółu. Adres: Lwówy 
Skrytka 98 d 
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Ze sportu. 


MISTRZOSTWA LIGI. 


CZARNI — HASMONEA. 3 : 1 (1 : 0). Czami 
w pełnym składzie, Hasmonea bez Seteuermana i 
Krumholza. Czarni zwyciężyli zasłużenie, mieli naogół 
przewagę, której jednak stosunek bramek jie na- 
leżycie uwiaacznia z powodu niewyzyskania przez łą- 
czników Czarnych murowanych pozycji. W napadzie 
grat właściwie Nastuła i skrzydłowi Sawka mało ru- 
chliwy, a Chmielowski nie powinien grać w pierw- 
szej drużynie, Gracz ten, który zapowiadał się świe- 
tnie, nie posiada najmniejszej ambicji, zatracił — zda- 
je się przez lenistwo — swą dobrą technikę i strzały 
kręci się niepotrzebnie po boisku, i więcej przeszką” 
aza, niż gra. Pomoc naogół dopisała, obrona takty- 
cznie słaba, bramkarz bez zarzutu, U 

W Hasmonei obrona słaba, pomoc zwłaszcza Flei- 
scher dobra, napad w polu grał dobrze, pod bramką 
byłniezaraany, Bardzo dob. prowadził atak Grünberg. 
Biamkarz nie zawinił ani jednej bramki. W pierwszej 
połowie tempo wolne,. już w 10 m. zyskuje Nasiuła 
ślicznyni strzałem w róg prowadzenie, Czarni prawi« 
staie atakują, jednak bez widocznego «skutku. Wi 
urugiej połowie w 3 m. z powodu nieporozumienią 
obrony Czarnych zyskuje Urich wyrównującą bramkę, 
Tempo się zaostrza, gra staje się zacięta. W 20 
m, po tzucie womym, bitym przez Olejniczaka, strzela 
Nasruła drugą bramkę, Redler przechodzi do ataku, 
obiona Husmonei szwankuje, Sawka zdobywa w 4 
m. ostatnią bramkę. 

Sęaziował mimo terroru publiczności p. Arczyń= 
ski dubrze, Dlaczego zwolennicy biało-niebieskich po 
zawodach w olbrzymim tłumie zmasakrować chcieli 
graczy i sędziego — niewiadomo. Sędzia nie uznał 
prawiołowo strzelonej bramki przez Czarnych, nie po- 
dyktował przeciw Hasmoeni 2 karnych, czegoż wię- 
cej od niego żądano. Dzięki interwencji policji nie 
przyszło ao rozlewu krwi, tłum był tak rozjuszony, 
że czynnie porywał się na posterunkowych. Czy na 
zawodach z Hasmoneą muszą być zawsze awantury? 


WARSZAWA: LEGIA — WARSZAWIANKA. 
2:22, e ęaT20: 
TORUŃ: POGOŃ —. T. K. S. 4:3 (0: 2, 


Wycieczki Uniwersytetu Ludowego 


i T. U. R. we Lwowie. 


1. NAD MORZE ud 7 do 16 qipca b. r. Wycieczka 
zwieazi: Warszawę, Gaańsk, Puck, Rozewie, Jastarnię, 
Hel, Gdynię, Orłowo, Sopoty, Oliwę i t. d. Prowa- 
azi prof, Właaysław Probulski, Koszty: kolej tam 
i z powrotem zł. 47, nocjiegi i zwiedzania zł. 25. 
Zgłoszenia do dnia 20. czerwca b. r. 

2. W TATRY od 4 do 11 sierpnia. Wywieczką 
zwieazi: Kraków, Zakopane, Halę Gąsienicową, Prze- 
łęcz Mięguszowiecką Rusy, Popradzkie Jezioro, 
Szczyrbskie Jezioro, Smokowie, Tatrzańską Łomnicę, 
Wieki Wodospaa, Dol. Staroleśną, Rohatkę, Doli- 
nę Białej Wody, Prowadzi sekr. Un. Lud. R. 
Froehlich, Koszty: Kolej tami i z powrotem zł. 35, no- 
ciegi zł, 12, Zgłoszenia do 15. lipca b. r. 

3. NA GÓRNY ŚLĄSK od 8 do 15 września. Wy- 
deczka zwiedzi: Kraków, Katowice, Królewską Hu- 
tę, Chorzów, Kopajnie węgla, huty i inne wielkie za- 
kłady przemysłowe, Koszty: Kolej tam i z powrotem 
zł 30, nocjegi i zwiedzenia zł. 10. Zgłoszenia do 
14. sierpnia b. r. Kierownictwo zastrzega sobie e- 
wentnajne przesunięcie tej wycieczki na drugą po- 
łowę sierpnia. 

Koszty utrzymania przeciętnie 4 — 5 zł. dziennie. 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Uniwersytetu 
Ludowego 1 TUR., uj. Bourlarda 5., tel. 31—10, 
codziennie od godziny 17 — 19, 


Komunikat Zw. dozor. dam. „Praca“, 
i  Baczność Dozorcy i Dozorczynie m. Lwowa! 
W niedzielę, dnia 10 czerwca 1928 o godz. 
3-cjej popoł. w sali własnej Rynek 8 I. p. odbę- 
dzie Się 
Wielkie Zgromadzenie Dozorców i Dozorczyń 
m. Lwowa. 
Sprawy bardzo ważne. 
Tow. Dozorcy i Dozorczynie jawcie się naj- 
liczniej | 
Za Zarząd Związku „Praca“ 
Folmes Józef 
przewodniczący. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Miody pomocnik drogueryjny z kilkuletnią praktyką po- 
szukuje posady za skromnem wynagrodzeniem. Żgło- 
szenia do Administracji pod >Skremnyc. 


Wyszła z druku najnowsza broszura 
MAKRJANA PORCZAKA 


NELIGJA a POLITYKA 


Cena 70 gr. 
i jest do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2. 


Już wyszła z druku broszurka 
ROMANA DĄBROWSKIEGO 
t 


SACCO i VANZETTI 


80 gr. Cena 80 gr. 
i Do nabycia w Księgarni Ludowej 


i Lwów, Szajnochy 2. 


Już wyszła z druku książka 


Z. Zygmuntowicza' 
p. t 


Stanisław 
Król-Kaszubski 


oficer I. Bryg. Piłsudskiego 
powieszony przez Moskali d. 7 lutego 
1915 r. w Pilznie. 


Cena 1'20 zł. 


DO NABYCIA 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 


UL SZAJNOCHY 2. 


į Już wyszła z druku powieść 


MARJI HAUSNEROWEJ 


ZIELONE OKIENNIGE 


CENA 4 ZŁ. 


De nabycia w 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


ul. Szajnochy 2. 


Wikforja Libańska 


wdowa po Inż. E. Libańskim — założyła 


PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ 


Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 

roformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera- 

bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 

i skarpetek. Wykonauie z najlepszego mate- 

rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 
cenach. 


Pracownia mieści się we Lwowie 


przy ul. BATOREGO 34, mezanin. 


Już wyszła broszura p.t. 


Prawo o spółkach 
akcyjnych 


CENA 2:50. 
Do nabycia 


w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy L. 2, 


IGNAGY DASZYŃSKI | 


PAMIĘTNIKI 


i 2. TOM ~~ CENA [6 Zł. 


DO NABYCIA 


w KSIEGARNI LUDOWEJ 
LWÓW, SZAJNOCHY 2. 
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